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O rla a z e n ia  * !c j« e * w ®  i zaaftiejscawe 1 w ia r n  
n o o p a r e i l .  10  M k . N a d e s ła a e  30 M k .,  N e ­
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d ro ż e j . (N u m e ry  D z ie n n ik a  L u d . s ą  a n t i d a t . )
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Przed tminiąiitiiem skrawy ilijk ej.
Problem mniejszości 

narodowych w Polsce.
Im dalej pioza nam i pozostaje  L u t arm at', 

i goić się zaczynają, ciężkie rany  zadane  w o j­
n ą , tern w yraźn ie j i hard z ie j zdecydow anie w y­
su w a  się n a  czo ło  zagadn ień  p aństw ow ych , 
u trw alen ie  w ew nętrznej k o n s tru k c ji  pąAst.wo- 
w ej, n a  po rządku  dziennym  sta je  też zagadn ien ie  
m n ie jszości narodow ych . Z u s tan iem  wojny n a ­
s tąp ić  m usi zlikw idow anie w szelk ich  z nią. Jw ią ­
zan y ch  zarząd zeń , m u sz ą  pó jść  w zapom nienie  
w ojenne m etody  rząd zen ia , aby uczyn ić  m iejsce 
po szan o w an iu  pe łn i p raw a , w olności n a ro d o ­
wej i sw obód obyw ate lsk ich . Jeżeli pdustw o  i 
spo łeczeństw o , po u p o ran iu  się  z n iebezp ieczeń ­

s tw a m i z zew nątrz , n ie  chce p rzeży w ać  rów nie 
n iebezp iecznych  w strzą śn ień  w ew nętrznych , m u­
si n a  tę drogę, w stąpiła i rozw iązyw ać  je nie ty 1- 
fcó w teoryi, ale  d a ć  im  p e łn y  w yraz  w  p rak tyce  
sw ego życia.

O ile chodzi o teo ryę, u chw alona  p rzez 
sejm  Iconstytucya 'daje w y raz  tem u pokojow em u 
u stro jo w i p ań stw a , k tó ry  zap ew n ia  każdem u  oby­
w atelow i p e łn ię  p raw  i sw obód, każdej n a ro ­
dow ości i k ażdem u  w yznan iu  w olność w szech ­
stronnego  rozw oju . Ale k o n s ly tu cy a  sam a, je s t 
dop iero  sza lą , w  która, odziana, m u si L yćfr k tó rą  
.w ypełnić m a z a ry so w an a  dopiero  treść.

N iew olno nikom u zam ykać oczu na. to, że w  
u s ta la jący ch  sie  g ran icach  Polski, około 30 prc. 
ludn o śc i s tan o w ią  narodow ości n iepo lsk ie . P ro ­
c e n t ten  jest. b ard zo  pow ażny , d la tego  też tern 
w iększą, w agę trzeb a  p rzy w iązy w ać  do ja k  h a j-  
sp ieszn ie jszego  rozwią.zai»ia w szelk ich  kw esly i 
narodow ościow ych , aby  z jed n e j s tro n y  w  imię 
obow iązu jącej k ażdy  ku ltu ra ln y  naród  sp raw ie ­
dliw ości, z drugiej, w  dobrze zro zu m ian y m  fhte- 
res ie  p ań s tw a , p rzez iik róceiSe w  p raw ach  tak  
w ielkiego o d se tk a  ludności, n ie zm usić  go do ro li 
ro z sad za jące j zw arto ść  orgapizm ń państw ow ego.

T ak  p ierw szy , jak.' i drugi wzgląd je s t p ie r­
w szorzędnego zn aczen ia  'i każdy  z n ich  w y s ta r ­
cza, aby  rozw iązan iem  Lego p rob lem u jak  n a j­
p rędzej i ja k  najgoręcej się zająć . Zachęfei do 
Iej dz ia ła ln o śc i p o w in n a  w y jść  od n as , gdyż 
m y kresow cy, w pozostaw ien iu  w szystk iego  po 
starem u , w idzim y najlep iej c a łą  grozę n iebez­
p ieczeństw a.

O statn io  do ch o d zą  n a s  w iadom ości, że lak 
rząd , jak  i centrow e stro n n ic tw a  ludow e o p ra ­
cow ują p ro jek ty  au tonom ii narodow ościow ej dla 
G alic ji w schodniej, w znow ione też maja, być 
p rzez rząd  konferoncye z ludnością, żydow ską. 
Jak  z  teeo  w idzim y, n a  p ierw szy  ogień w y ­
brano  sp raw y  n a jb ard z ie j p iekące i w  szgze- 
śliw em  ich  rozw iązaniu  będzie w y k o n an a  n a j ­
w ażn ie jsza  część roboty.

O ile  chodzi o  kwest.yę u k ra iń sk ą , tru ­
dność  leży  w iem, że po s tro n ie  ukra ińsk ie j 
nie pogodzono się jeszcze z fak tem  p rzy n a leż ­
ności G alicyi w schodniej do Polsk i, a  bez u z n a ­
n ia  tej dziś jedyn ie  realnej p odstaw y , o oho-- 
po lnych  u k ła u a c h  i d o jśc iu  do zgodnego poro­
zum ien ia  tru d n o  n a  raz ie  m ów ić. Ale gdy pa-

Francuska propozycya w sprawie podziału G. Śląska.
be Rond domaga się przyznania Polsce okręgu przemysłowego.

towiee, Zabrze, Gliwice, Bytom, Królewska fiuta, 
jakoteż skrawki powiatu Tarnogórskiego i bubii- 
nieckiego powinne przypaść Polsce

Gen. Le Rond m ia ł zaznaczyć, że w razie 
dalszego oporu ze strony Anglii winna być 
uwzględniona conajmniej linia Sforzy.

WARSZAWA, 15 lipca (tel. w ł.). Generał 
Le Rond w ystosow ał do rządów państw  sprzy­
m ierzonych propozycyę dotyczącą sprawy po­
d zia łu  G. Ś ląska.

W edług tej propozycyi pow iat Pszczyński i 
Rybnicki tudzież cały obszar przemysłowy, Ra-

O te rm in  zw ołania  Rady N ajw yższej,
W ARSZAW A, 15. 7. (Tel. w łt). W edług  de­

pesz z Londynu rząd  angielski zaw iadom ił rząu  
francuski, że życzy sobie odroczenia terminu 
zw ołania Rady najw yższej aż do ukończenia od ­
byw ającej się obecnie konferenc.yi prem ierów  do­
m iniów  brytańskich. ' - i'

W  odpowiedzi rząd  francuski zaproponow ał

zw ołanie Rady najw yższej n a  24 lipca.
W edług stanow iska rządu  francuskiego rze­

czoznaw cy państw  sprzym ierzonych, k tó rzy  bę­
dą w ysłani na G. Śląsk 'dla opracow ania  w nio­
sku w  spraw ie gran icy  polsko - niem ieckiej, winn 
przedstaw ić sw oje  w nioski najdalej do tego te r ­
minu.

Kto gw ałci tra k ta t  ryski.
rOoty rządu sowieckiego i polskiego.

W ARSZAW A, 15. 7. (Pat./, W ydział p rasow y 
M. S. Z. podaje do w!ia|doimo.ści no tę  rządu 
R. SSS. R. do rządu  polskiego, o trzym aną 8 lip­
ca b. r. następującej treści:

N ota podkreśla to lerow anie i finansow anie 
kom itetu politycznego Saw inkow a, tw orzącego ja ­
koby  za w iedzą rządu polskiego czołowe oddzia­
ły partyzanckie, m ające napaść  na Rosyę w  m o­
m encie zaburzeń, w yw ołanych przez w łasnych a- 
gentów . Nici łączące wyżej w spom niane osoby 
ze spiskiem  piotrogradzkim  — tw ierdzi no ta  — 
są już w  ręku w ładz sowieckich- S a winko w  za ­
w arł anty  sow iecki układ z przedstaw icielam i ko- 
zacczyzny. Rząd polski tych przedstaw icieli u- 
znał. Polski sztab generalny  odegrał g łów ną rolę 
w  organizow aniu  (?) sprzysiężenia w  samej Ro- 
syi. Nota kończy się poruszeniem  stosunków  rz ą ­
du polskiego z Petlurą, Batachow iczem , K om ite­
tem B iałoruskim  i z całym  szeregiem  osob isto ­
ści w rogich R. S. S. R'., dom agając się w ysiedle­
n ia  z Polski w yż wym ienionych, rozw iązania or. 
ganizacyi i ukaran ia  w innych w spółdziałania 
funkeyonaryuszów  rządu polskiego pod  kontro lą 
imięszanej kom isyi polsko - rosyjskiej.

W ARSZAW A. W  odpowiedzi rząd  polski w y­
słał no tę  w  której p rzy tacza  ze swej s trony  fak ty  
pogw ałcenia  trak ta tu  przez rząd rosyjski. Orga-

trzym y, jak  mimo całego m orza  u d rę c z e ń  : krw i, 
jakie dzieliło  Irlam iyę od Anglii, dziś rozpoczy­
n a ją  się konfereneye ugodow e, o k tó ry ch  n ie ­
legalny  p re z y d e n t,, n ielegalnej repufcyki irandz- 
kiej w y ra ż u js ię  /.'p .ęh iią  optym izm u, io nie n a ­
leży w ątpić, że i sp raw a polsko- uk ra ińska  da 
się sp row adzić  do w spólnego m ianow nika. A 
stan ie  się to  tein prędzej, jeżeli nie będzie su. 
ro zd rap y w ać  b o lesnych  ran , i jeżeli d z isie jsza  
ad m in is tracy a  p o lsk a  sw ą  p raw o rząd n o ścią , a

nizacye ańtysM szew ickie albo zostały  już rozw ią­
zane, albo pozbaw ione Wszelkiego zabarw ienia  
politycznego, członkow ie zaś poszczególnych grup 
korzysta ją  jedynie z p raw a  azylu. N iektóre o rga- 
nizacye w ym ienione p rzez no tę  rosy jską  są rz ą ­
dowi polskiem u zupełnie nieznane. Kategoryczni* 
dementuje się posąifcenie w iaćz  w ojskow ych pol­
skich o jakiekolw iek zasilanie czy udział w  pow ­
stańczym  ruchu antyrosyjskim .

Dalej nota w skazuje n a  pow ażne niedokład­
ności w  w ykonaniu  trak ta tu  ze strpny  rosyjskiej 
Oddziały soW ićtkie zajmują miejscowości przy' 
znane Polsce, podjazdy przekraczają granicę. R ząd 
polski posiada b roszury  agitacyjne, w ydawane 
przez urzędow e instytucye rosyjskie. W ie też o 
innych organizacyach antypolskich, w spó łp racow ­
nikam i k tó rych  są popierani przez R. S. S. S. R. 
kom uniści - Polacy lub jeńcy polscy, działający 
pod przym usem .

W ie rów nież o  propagandzie na  Ukrainie, 
sk ierow anej przeciw  Gai.cyi w  celu w yw ala ia 
pow stan ia  przez specyalne oddziały. Podobnie nie­
sum iennie zaław tiona jest sp raw a repatryacy i i 
am nestyi, Nota kończy s.lf. odrzuceniem  p-rooozycyi 
R. S. S. S|. R. u tw orzenia komisyi m ieszanej, m a­
jącej na celu pozbaw ienie azylu pew nych osób, 
jako niezgodne z suw erennością Rzpltej.

nie jeden  ciężki grzech mu. ona n a  su m im iu , 
uzdrow ienie  stosunków  sw em  postępow aniem " 
u ła tw i.

Z pow odu w ażności zagadn ien ia , na leży  (jęk­
nę igoręcej pow itać w szelk ie  p ró b y  stw orzen ia  
zgodnego w spó łżycia  narodow ościow ego, a pol­
ska  k lasa  p racu jąca , n iepośledn ią  odgryw ająca. 
Lu rolę, całuj sw ą o rg an izacy jn ą  silą, w esprze 
te pożądane usiłow an ia .
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W U FE  W L E Ń S K H  im M i l ' Kierownik trupy; 
> 1 . IM A .Z O .

Dziś w sobotę 12 lipca o godz. 8. wieczór

Na pograniczu dwóch światów (Der Dybuk)
W sobotę 16 lipca o g. 8-mej wieczór

P I E Ś M A K Z £
Legenda dram. w 3 aktach SZ. AN-SK1EGO. (dramat-w 4 akt. Marka Arnsztajna. ReżyserowałL Kadison

W niedzielę 17 lipca o D ®  P  BOT I I P  ES IB  U1WI IWASZF AA 7 V f  dram.'w 4-ch aktach Leonida
„odzinie 8-mej wlecz- r  o , l l A J l / C U U  | I  U / l  Andrejewa. Reż. L. Kadison.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  d z i ś  i  j u t r o  o d  1 1 —'2 i  o d  S - t e j  p r z y  k a s i e  t e a t r u ,

Rzeczoznawcy przybywają na 6. Śląsk w sobotę.
W ARSZAW A, 15 lipca (tel. wL). Z P aryża  donoszą, że w sobotę przybędzie n a  G órny Śląsk 

a lian ck a  K om isya rzeczoznaw ców .

*Sfi>jna w ypow iedziana Żeligow skiem u-
RYGA, 15 lipca (E. E .) R adio . R ząd b ia ło ru sk i rezydu jący  w K ow nie ■wypowiedział tvojnę 

-,n. Ż eligow sk iem u .

KORFANTY WEŹMIE UDZIAŁ W OBRADACH 
RADY NAJWYŻSZEJ.

GDAŃSK, 15. 7. (EE.)( P ism a niem ieckie do­
noszą, że W . K orfanty w yjeżdża do P aryża  w 
porozum ieniu z rządem  polskim  celem w zięcia u . 
rfziału w  obVadach Rady najw yższej.

— —
PROJEKTY URZĄDZANIA SIĘ NA G. ŚLĄSKU.

WARSZAW A, 15. 7. (Tel. w f j .  Z  Bytom ia 
donoszą, że w  górnośląsk ich  kołach k ie row n i­
czych dom agają się, aby w  tej części Śląska, 
k tó ra  będzie przyłączona do Polski, pow ołano 
do życia specyalny g ab in e t mrnisteryalny według 
klucza partyjnego.

 -
CIĘŻKA DOLA UCHODŹCÓW SLĄSK1CH.

RYTOM. (Pat.) 15. lijiea.. (jch o d źcy  po l­
scy z pow iatów  zachodn ich  G. Ś ląska  zm uszeni 
do ucieczki przed p rześlad o w an iam i nienuecTcit- 
rtii ą p rzeb y w ający  w  obozach uchodźców  w 
G oczałkow icach  pow iatu  P szczyńskiego , w y s ła ­
li do kom isyi n^iędzysojuszniczej w  O polu  n a ­
stępująca. p ro śb ę :

.My u<'lio(lźcy polscy z pow ialów  S trze lec ­
kiego, l\o*:ielskij.igo, O polskiego R aciborskiego, 
P rudnick iego , O leskiego, K lticzborskiego, i G lup- 
czyckiego w litzb ie  1.500, p rzeb y w ający  w przy- 
lulisku dla uchodźców , p rosim y kom .syę m ię­
dzyso juszn iczą , aby um ożliw iła nam , oraz n a ­
szym  braciom  lu la jący m  się różnych okoli- 
( uch Ś ląska, pow ról w rodzinne  slrony , w  kló- 
rych dziś jeszcze s to ją  ®Hd z ia ły  n iem ieckie pod 
różnym i pozoram i.

Wielka część uchodźców, która próbuje po. 
wrócić, zo sta ła  a resz to w an a, kiłku z nich za. 
bito. codziennie m asam i p rzy b y w a ją  now i 
uchodźcw z innych okolic  d o  ipaszego p rzy tu lisk a . 

 •*«---
Udroczenie sprawy siąsmejY

BFRLIN, ^15 lipca (Pat.). Dzisiejsze p ism a 
n iem ieck ie  zam ieszczają szereg don iesień  z Bazylie 
i Genewy, w edług  k tó ry ch  na  w niosek  an g ie lsk i 
rozstrzygnięcie sp raw y górnośląsk iej będzie 
p raw d o p o d o b n ie  odroczone do jesieni. Depesze 
te donoszą, jak o b y  rząd w łoski m ia ł się zgodzić 
ua propozycye angielskie.

Smigracya MierriGÓro z Górnego Śląska.
BERLIN. 14 lipca (P a t ) .  „Y orw arts" do­

nosi, że od chw ili o tw arc ia  po łączen ia  kolejow ego 
z G. Ś ląskiem  40.000 osób opuściło  G. Ś ląsk  
przenosząc się do Niemiec.

 -
POSEŁ SOWIECKI KARACHAN PRZYJEŻDŻA 

DO WARSZAWY
W ARSZAW A, 15. 7. (Tel. wlf). T utejsza k o ­

m isya sow iecka dla spraw repatryaey i o trzym ała  
w iadom ość, że poseł ros. rep. sow . K arachan  
przyjedzie do W arszaw y  w raz  z całym  składem  
osobifetym poselstw a w  drugiej połow ie lipca. P o ­
selstw o rosyjskie mieścić się będzie w  hotelu 
P retoria.

 -
Romumkacya pocztowa z Austryą.

W ARSZAW A, 15 lipca  (P al.). „M onitor 
polski" zam ieszcza rozporządzenie  m in is tra  poczt 
z 24 czerw ca b. r. tyczące pod jęcia  w zajem nego 
pocztow ego ru c h u  p aczk am i m iędzy P o lsk ą  a 
Austiw ą. *

— - :

POWRÓT W IT O SA  DO W A R S Z A W Y .
W ARSZAW A. (E- F,.)' 15. lipca.. .W czoraj 

w rócił ]io k ilkudniow ej n ieobecności do W ar­
szaw y prez. W itos i p rzew odn iczy ł na posifc1 
dzeniu  rad y  m in istrów , pośw ięconem u sp raw ia  
prn jek lu  o rd y n acy i wvl>orczej do sejm u.

 -
ZABURZENIA W POZNANIU NA TLE EKONO- 

MICZNEM.
POŻNAŃ, 15. 7. (Pat.),. „Przegląd P o ran n y 1'  

donosi: Poznań był w  dnn. w czorajszym  widów* 
nią zaburzenia. W iec zw ołany  na  pl. B ernardyń­
skim  przez N. P. R„ na k tó rym  w ysuw ano żą­
dania ekonom iczne, udało się w praw dzie po p rze ­
m ów ieniu kilku posłów  sejm ow ych spokojnie ro z ­
w iązać, atoli pew ne g rupy  urządziły  dem onstra- 
cyę. Na starym  rynku  wybito 20 w ystaw ow ych  
szyb sklepow ych, ucierpiały  ulice W ielka, S zero ­
ka, Pocztow a i Nowa. Dzięki przytom ności po- 
iicyp udało się przy  pom ocy w ojska zlikw idow ać 
zajście około godz. 12 w  nocy.

— -----

Przed rokowaniami Angl" z Irlandyą.
H O RSEA . 15 lipca  (Pat.) S p o tk an ie  L lo y d a  

G eorgea z V ale rą  n a s tą p i dziś popołudniu*  Bę­
dzie o n o  m ia ło  c h a ra k te r  ty lk o  in fo rm acy jn y .

J l I Ż  o f e u a r f y  Handel korzenny delikatesów i m pokoje do śniadań pod firm ą:
Fugeniusz Bojarski i £ka Czarnieckiego 2. poleca: Towary doborowej jakości wina, wódki, likiery, krajowe 

i zagraniczne. Bulet obficie zaopatrzony w gorące i zirtne prze­
kąski. Doborowa i smaczna kuchnia, poleca się PT. Publiczności.

piki z  drogii.

PUCK, 8.go lipca,
P raw dę pow iedziaw szy, m iasteczko Puck jest 

zakazaną dziurą, w  której po oglądnięciu zatoki 
n iem a co rob ić  i godziny dłużej. Żądny w rażeń 
kąpiel1 morskiej może zaznać ich tutaj — od do­
mu kuracyjnego, nazyw anego w potocznej m o­
wie po starem u ,;Kurhausem ‘-' — idzie się aleją 
do miejsca kąpielow ego. W szystko  tu  w m ieście 
jak  i nad zatoką jest jeszcze w  stanie bardzo 
prym ityw nym , to jest n ieprzystosow anym  do na 
głej w ziętości, jaka przypadła  w  udziale temu 
skraw kow i ziemi, przyznanem u nam  „w ielkodu­
szn ie" przez potężnych tego św iata. W  lokalach 
noszących w ieie obiecujące napisy „ restau racy i" , 
dostać m ożna jedynie lichego piw a, dużo wódki, 
szpetnych pap ierosów  i kiełbasy, po której sm ak 
cio jedzenia odchodzi! Puck w raz  z okolicą za 
czasów  pruskich nie m iał żadnej pretensyi do 
nazw y letniska, obecnie dopiero ze zm ianą w a­
runków  staje  się jedną z najpopularniejszych m iej. 
scow ości w Polsce. Że w targnie  tu cywilizacya, 
pobuduje wille, aleje, ulice, p rzeprow adzi szereg 
urządzeń, niezbędnych dla kulturalnego, p rag n ą­
cego wygody człow ieka — nie ulega w ątpliw ości; 
lecz że z tego przew róci się tubylcom  w  głow ie i 
odczują to na kieszeniach sw ych przyjezdni — 
to  też oewne.
^  Przed przedsiębiorczością lecmostek , kon-

soreyów  o tw ie ra  się tu taj, na polskiem  Pom orzu 
w ielkie pole: w szystkiego tu  b rak , w szystko się 
przyda. W szystko  tu  pachnie jeszcze ciszą siel­
ską i m orzem ; K apitał i energią, w łożona tutaj, 
opłaci się stokrotnie, gdy się zw aży, że w ybrzeże 
m a w szystkie dane, aby  stać  się polską riw ierą, 
zw łaszcza kiedy zapoczątkow ane już olbrzym ie 
dzieło budow y portu  w  Gdyni stan ie  się  faktem  
zrealizow anym . P rzem ysł — przede w szystk iem  b u ­
dow lany i gospodni m a tu  p ierw szorzędne w a­
runki rozw oju, a rozum ni będą ci, k tó rzy  wcześniej 
śk ieruią w tę  stronę  sw ą uw agę i w cześniej się 
tu zainstalują, D ó k i  w ybrzeże polskie jest jak 
jeden wielki odióg, czekający na upraw ę. Z a dw a 
lata ceny g run tów  z pew nością ni-e będą ani w 
przybliżeniu podobne do dzisiejszych.

W m iasteczku pełno żołnierzy lądow ych i 
m orskich tak, że robi ono w rażenie jakiegoś obo­
zu w ojskow ego. A jest także obecnie zatrzęsienie 
kobiet — oczyw iście przyjeznycb — m łodych i 
starych, p rzew ażnie mniej ładnych — ładne, zda- 
ie m i się, m ają coś lepszego do robo ty  niż ko ­
ślaw ienie trzew ików  na brukach puckich lub g a ­
pienie się na w ielką wodę, ale przecież tylko w odę 
— któ re  snują się po uliczkach, alejach jak k a ra ­
kony. Co dzień p raw ie także zjeżdża jakaś w ycie­
czka n oazieży szkolnej z różnych stron , p rzew a­
żnie z K ongresów ki, aby po raz płew szy spojrzeć 
przez okienko polskie, tak długo zam urow ane dla 
tylu, tylu ięskniącycK pokoleń.

Szczęśliw a m łodzież! czy zdaje sobie ona 
sp raw ę z tego, jak sw obodnie, jak szeroko może 
odayenać — nie taK jak  m y, za m łodzieńczych lat

duszący się w  m iazm atach  niewoli...
Lud pom orski, Kaszubi, jest odrębnym  ty ­

pem  polskiego plem ienia. Nie znam y go p raw ia  
zupełnie; nasza folklorystyka uw zględniała b a r­
dzo m aio ten  szczep, jakby  w  przekonaniu, że 
przeznaczony o n  'jest na całkow ite za tracen ie , 
tak  jak  zatraciły  się dla S łow iańszczyzny po­
k rew n e  mu szczepy na zachód aż do H am burga. 
Nizka jego Kultura i kom pletne odcięcie od m a­
cierzy u łatw iało  w rogow i w ypełnianie „dziejowej 
m isy i", polegającej na bezwględnem  w chłanianiu  
w  swój organizm  w szystkiego, co znalazło się z 
nim w  kontakcie, ale mimo to  w idzim y dzisiaj, 
że to, czego dokonała gcrm anizacyjna praca, jest 
nalotem , k tó ry  nie przeniknął do rdzenia  sło­
w iańskiej duszy. Kaszub rozum ie po niem iecku 
i umie m ów ić po niemiecku ale zachow ał sw ą 
św iegotliw ą Impwę o czarow nych dźw iękach p ra ­
polskich, narzecze, najpiękniejsze z w szystkich n a ­
rzeczy polskich. Posiada pow agę sw ego m orza i 
łagodny, w dzięk sw ych sm ętnych, m onotonnych 
kra jobrazów . Może jeszcze na ogół dobrze n ie  
pojmuje, co to  jest ta  Polska, może jeszcze tro ­
chę nieufnie obserw uje, porów nyw a, m oże o j­
czyznę sw oją przyjm uje dotąd jak  konieczność... 
ale jest p racą jednej gensracy i, aby ten  lud, k tó ­
rego tylko po w ierzchu im ała się śnieć p rusactw a, 
k tó rem u  Niemiec narzucił swój język, szkołę, u rzą ­
dzenia lecz nie zdołał narzucić m u sw ej duszy, 
s tan ą ł oczyszczony, św iadom y i dum ny z swej 
przynależności narodow ej i sw ego znaczem a na 
k rańcow ych dziedzinach Polski.

Gdy, się diod1: po tem nadbrzeżraem raiesuki
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Społeczne zjawiska w Anglii powojennej.
[Odczyt toro. posła Diamanda).

W  w ypełn ione j sali ra tuszow ej; i w śró d  ogól. | ni poczę ta  się. d u s ić /
nego za iń tem so w am a, m ów ił w czoraj w ieczo 
rem  p o se ł tow. Dfam aud o p rąd ach , n u r tu ją ­
c y ®  w spo łeczeństw ie  augielskicm . i .z a sa d n i­
czych  p rzem ianach , jak ie  n astąp iły  lam  w  zw ią­
zku, jednakże  nie w  fak tycznym  wyniku m in io ­
nego n iedaw no  w ielkiego s tra jku . S ire jk  jak  w ia. 
dom o, nie zak o ń czy ł się bynajm nie j zw ycięs­
tw em  robo tn ików  —  jed n ak że  za sad n icza  re ­
form a , od k tórej k ro k  już - ty lko ku n a c jo n a l i ­
z a c j i  kopalń , d o k o n a ła  się  tam  w  n aszy ch  o- 
czacłi.

P od łoże  tego fak tu , o b ja śn ia ł p o se ł Dia- 
m aud tem i m niej w ięcej s łow y :

K iedy przed w ojną, uczony angielsk i Ral- 
jo r t  Rajcs p rzy jechał do W iednia, zapytał go 
W ik to r Adler, jak  się  tam  dzieje socyalistom . Na 
te o trzym ał odpowiedź, że socyalistom  dzieje się 
źle, na tom iast dobrze — socyałizm ow i.

W  Anglii, w śród  najróżnorodniejszych 
pojęć, sek t i zap a try w ań , w Anglii, gdzie dzię 
ki sp e c ja ln e j u m y s ło w o ®  sp o łe c z e ń s tw u  n ie­
m a Lego rodzaj a  o rg a n iz a c ji socjalisty,cajpSp ja k  
n . p. w  N iem czech —  d uch  so c ja lis ty c z n y  zda 
się co raz g łęb ie j to sp o łeczeń stw o  p rzen ikać. 
P rześw iadczen ie , że u s tró j k ap ita lis ty czn y  je s t
tam  na. n a jw yższym  stopniu  rozw oju, w y k azu ­
jący m  ja sn raw o  w szystk ie  jego cechy  ujem ne 
—  jest. ta.rn pow szechne .

Ż ądan ie  na.cyonMiza.cyi kopalń , w ysun ię te  
tan. p rzez  górników , p o p rzed z iła  długa, p ra c a  
w k ierunku  kształcen ia , sil, d la  now ej form v 
p ro d u k c ji  n iezbędnych , zatem  inżynierów , te ­
chn ików  różnego  rodzaju? i  t. d. K ornisye p a r la ­
m e n ta rn e  za jm o w ały  się. tą  sp raw ą  k ilk ak ro ­
tnie. Ż ądanie  socyalizacy i opiera, się w  A nglii 
n a  p rześw iad czen iu , że je s t  ona  g o sp o d a itz o  
m ożliw a.

M ów ca p rzed staw ił d a le j s y tu a c ję  p ow ojen ­
n ą  Anglii, k tó ra  u jrz a ła  się w n a d e r  trudnem  
po łożen iu , k iedy  pokonane N iem cy m u sia ły  sw ą 
produkcyę w ęgla pozbyw ać, zw łaszcza F rancyi 
i W iochom  po n isk ich  -tonach , s tw arza jąc  p rzez 
to, d la  p rzem y słu  ang ielsk iego  fatalna, k o n k u ­
re n c ję . Po tak ich  cenach  A nglia n ie  b y ła  wf 
stan ie  d o s ta rc z a ć  to w aru . W n ad m iarze  “ towa-

W.

i okolicy, gdy się obserw u je  typy tego ludu, gdy 
się słyszy w szędzie m ow ę polską, widzi w szędzie 
'ak b y  od1 la t zadom ow ionych tu  żołnierzy i m a­
rynarzy  polskich, orły , napisy... w b rew  znanej 
rzeczyw istości g runtu je  się pew nik: Nie, tu  nie 
było nigdy Niemiec, tylko m ajak  poczw aray , zm o­
w a złow roga ciążyła nad tym  cichym , zapachem  
m orza oddychającym  krajem ...

O ile k to ś znosi m ałom iasteczkow ą atm osferę 
a  m a zapew nioną czy pryw atn ie  czy w którym  
z „ h o te Ir“ ap ro w izac ję  żołądka, m oże tu  w  bezru­
chu i Ieniw em  rozm arzeniu  p rzew eg eto w ać  kil­
k a  tygodni pod w arunkiem , że m a tow arzystw o . 
D ystrakcyą m ogą być wycieczki, urządzone do 
położonych dalej na zachód m iejscow ości n a d ­
m orskich, do W ejherow a, K artuz w  głębi lądu, 
do Gdyni. Sopot, G dańska — a przedew szystk iam  
na pó łw ysep  Helu N iestety, k o m u n ik ac ja  na H e­
lu nie jest jeszcze u łatw iona. Kiika razy  w  tygo ­
dniu chodzą tam  w ojskow e pociągi robotnicze, 
k c z  jazda takim  pociągiem  ,w lokącym  się powoli 
bez określonego term inu  i k resu  jazdy — p o ­
trzeb a  zresz tą  n a  nią osobnego pozw olenia — 
m e należy do przyjem ności. Drugim  sposobem  
dostania się na  półw ysep, w idny d ługą, wązfcą 
n itka b iałych  piachów  z tei s trony  zatoki, jest w y­
najęcie łodzi m otorow ej; m a się w tedy w rażenie  
ooaroży  m orskiej ale okupuje się je s ło n o : obecnie 
za przew óz m oto rów ką na  Helu żądają 6000 mk. 
Najlepiej tedy, jeżeli zbierze się w iększe g reno  wy 
cieczkow ców , Które tę  kw otę rozłożyły  n a  poszczę, 
gólnych członków ; zapew niam , że się w ów czas 
jędzie o  w iele sw obodniej i raźniej, bo bez obcią-

Tu p rzypom nia ł p re leg en t i g ra m  n ty, ‘bez-, 
pośredn io  p o przedza jące  wielki stra jk  angielsk i. 
W. m arcu  bież. roku przyw ódcą’ robotn ików  Lod- 
ges zazn aczy ł, iż p rzem ysł górn iczy  Anglii słoi
wobec, b an k ru c iw a . L loyd George zw rócił się
z apelem  do sp o łeczeństw a, by zw alczało  p rą  
dy, dążące  do p rzew ro tu . W  parlam encie- a n ­
gielskim  w szczyntt sw ą  dzrafalnćKić „Z w iązek 
o sz c z ę d n o śc i^  a L loyd ( le o rg b u leg a  lym  oszczę­
dnościow ym  tendencjom , i p rzec iw staw ia  się s ta ­
now czo flą,żeniona robo tn ików .

Przem ysł angielski w  najgłów niejszych 
sw ych  dziah ićh  — stuic. W ytw arza  się sy iua- 
•cya groźna, w  dom 1.2 nńlionow em  m ieście, kb 
re  sam o solne wyął,ar£zyć nie m oże, k ló rc  bez 
dowozu produktów , p racy  w  p o rtach  i p rzem y ­
śle, b y łoby  skazane  n a  męikii i konan ie  z g łodu .

J w  lym  n as tro ju  s ta ła  się  rzecz najm niej 
spodziew ana. Gdy p o se ł Jk lw ard  Wild o św iad ­
czy ł robo tn ikom , że - rząd .obce m ów ić z nimi, 
roBotnicy odm ów ili. S tra jk  w A nglii je s t w yni- 
kiem  głębokiej rozw agi i dok ładnego  ra c h u n ­
ku. K olejarze i Iran sp o rle rzy  pow iedzieli, że nie 
będą strajkow ać, z syn i paty  i lecz z po trzeby . 
Ale górnicy angielscy  lo są  ludzie w yższego  
stopn ia , z p ew n ą  lo le ran cy ą  p a trz ą  na ludzi z 
innych zaw odów . 1 m im o odm ow y kolejarzy  i 
transpo rtow ców , gó rn icy  postanow ili s tra jk o w ać  
dalej.

Położenie Anglii je s t tego rodzaju , że tru ­
dności n a  jak ie  o n a  n ap o ty k a  są  ogrom ne. Jeżeli 
m ożna użyć p o rów nan ia , to w y p ada łoby  pow ie­
dzieć, że w sk u tek  w ojny  jednd  p a ń s tw a  do sili­
ły suchot, a Inne za tłu szczen ia . \Y lem drugiem  
po łożen iu  je s t  Anglia. O na nie m dże p o z b y ć  sm 
nadm iaru  nag rom adzonych  tow arów , nie m oże 
u lrźym ać  lej ogrom ne m aszyny  w ru ch u . Mimo 
Ijoj i ti|px ja k  we Lw ow ie dom y sto ją  n iew ykoń­
czone, m im o lp m asa  bezrobo tnych  snu je  się  po 
ulicach, zdem obilizow ali i s zu k a ją  pyacy, o rk iestry  
b. o ficerów  w y gryw ają  na u licach , a inni z ich  
g rona  ch o d zą  z puszkam i i żebrzą.. L adzie  w 
m ask ach  s to ją  n a  rogach  ulicj i p ro sz ą  o grosz, 
a ludzie  ci dobrze  s ą  znani pioUeyi angielsk iej, 
która, nie pozw oliłaby  żebrać jednostkom , ó ile

żenią sum ienia, że się zbyt ulżyło portfelow i.
D laczego jednak  Władze imające dość s ta t­

ków  do rozporządzenia , nie zaprow adzą stałej 
przynajm niej na  czas l e tn i , kom unikacyi między 
w ybrzeżem  a 'Helu, na  czem  i skarb  zarobiłby  i 
podróżnym  po przystępnych cenach u ła tw iłoby  się 
w ycieczkę- jest jedną z w ielu tajem nic naszego 
zaklętego w  W arszaw ie  zm ysłu państw o  tw ó r­
czego.

Helu jest sm utnym , pustym  paskiem  ziemi, 
w cinającym  się w  m orze. Kto lubi niezw ykłość sy- 
tuacyi, będzie tu  po ig ł rozm aw iać  z (ogromem nieba
i z ogrom em  m orza i z duszą w łasną. Kto ma 
rysę  na  se rcu /b ęd z ie  imógł ledz n a  p iasku pod go- 
rejącem  słońcem  w  ciszy niew yslow ionej i z a ­
pom nieć, że jest gdzieś św iat m iłości i cierpienia, 
św ia t bojui i jklęski... a m oże w yda mu się, że n ie­
m a n ie  poza tą  b łęk itną w iecznością, do czego 
w arta io b y  jeszcze ręce w yciągać...

Może... bo ku m nie po zm arszczonej w ia trem  
fali, nabijanej skram i słońca, jak  po łące pełnej 
złotych1 białych i g ranatow ych  kw iatów , p rzy ­
szło m oje, daleko zostaw ione, w ielekroć p rzek li­
nane i w ielekroć b łogosław ione... Życie.

Jedyną p iękną przechadzką w  Pucku jest d łu­
ga  aleja, ciągnąca się w zniesionym  brzegiem  
w zdłuż zatoki. Lecz to  aleja stw orzona  na dwoje... 
jakże pełną  tęsk n o ty  i sm utną w ydaw ała się 
dlatego sam otności mojej!...

nie byłoby do lego podstaw y...
Po rozpoczęciu stre jku  bezrońocie zaczęło' 

w zm agać się gw ałtow nie; n iektóre fabryki za ­
częły się posługiw ać naftą  zam iast węglem, lecz 

niewiele pom agało Nietylko nie produkow ano, 
ale też nie m ożna było pozbyw ać tow arów . — 
Olbrzymie składy m ogłyby, zda się, całą ludzkość 
zaopatrzyć, a  tym czasem  w szystko zostało  unie­
ruchom ione.

Górnicy w yczerpali fundusze strejkow e, b a r­
dzo z resz tą  skrom ne. Każdy w yciągnął swojs 
oszczędności, k to  ich nie m iał, dostaw ał kredyi 
od sąsiada, kupca, kooperatyw y; zresz tą  zajm o­
wali w olny czas używ aniem  rozm aitych sportó\v, 
upraw iali sw e ogródki przed  domami, czasem 
zjeżdżali do kopalń dla w ydobycia w ęgla dla w łas­
nego użytku. Ciekawy dla zrozum ienia psyche 
angielskiej był fakt, że w iększy w łaściciel angiel­
ski zaprosił górn ików  na  polow anie do siebie.

W  tern położeniu kom uniści rozpoczęli sza­
loną agitacyę i p rzy  pom ocy olbrzym ich su n.

W  Izbie gmin zapytał jeden z posłów  m in istra  
sp raw  w ew nętrznych, skąd kom uniści dostają pie­
niądze na  agitacyę. M inister odpow iedział, że 
wie, iż pieniądze napływ ają  z RosyL wie, kto 
niem i dysponuje, lecz nie ma ustaw y, k tó raby  za­
kazyw ała  organizacyom  nieprzyjm ow ania pienię­
dzy od .rządów  zagranicznych.

Komuniści byli zdania, że rew olucya ich jest 
początkiem  rew olucyi św iata. Ruch kom unistycz­
ny w  Rosyi spodziew ał się pomocy, ze strony 
Anglii, lecz doczekał się nadzw yczajnych rzeczy.

A rtur ćm k o w sk i.

\

I

Komunizm nie pom ógł p ro le taryatow i angielskie- *■ 
mu, ale kapitalizm  angielski spodziewa się po­
m ocy ze strony  kom unistów  rosyjskich. Nic nie 
pom oże Anglii, że strejk  się skończył, bo trzeba 
szukać terenu  zbytu. T ak Anglia jak  Ameryka 
czekają na najrychlejsze naw iązanie stosunków  
z Rosyą. Gdy P ru sacy  byli w  Polsce, niszczyli 
m aszyny w  tym  celu, aby potem  przem ysł pol­
ski m usiał się u nich zaopatryw ać, aby k ap ita ­
lizm niem iecki m ógł się rozw ijać. Tę przysługę 
oddali kom uniści sw em u w łasnem u krajow i przez 
zniszczenie środków  produkcyi. Dziś Anglia i 
A m eryka zezują ku Rosyi, aby u ra tow ać  kapł" 
taiizim przy pomocy komunistów.

Gdyby Rosya nie była zniszczona, to  być 
m oże, że w yszedłby z niej duch p rzew ro tu ; dc 
Europy. T eraz  jest przeciw nie. Dzięki postaw ie 
kom unistów  rosyjskich  dziś Anglia dyktuje, ja ­
k ie  m ają  być u rządzenia w  Rosyi.

M ów ca om ówił następnie  o sta tn ie  p ertrak ta- 
cye Lodgesa z Lloydem  Georgehn, k tó re  dopro­
w adziły do zażegnania  stre jku  i podkreślił, że 
robotnicy wyszli z tej klęski zw ycięsko. S tanęła 
ugoua. Lloyd G eorge dał górnikom  10 milionów 
f. szterl. (co oznacza naszych  80 m iliardów  mk.) 
na  pokrycie p łac  robotn iczych  w  pierw szych 3 
m iesiącach, mają one być o 20 proc. wyższe, 
niż wr czasach  pokojow ych. Zysku o trzym ają ro ­
botnicy '83 proc., a  17 proc. o trzym uje kapitał. 
J a k  bliski jest ten stosunek 'do socyalizacyi. R o­
botn ik  w  stosunku 83 Uo 17 jest zain teresow any 
w  produkcyi. W ie, że więcej niż cztery  piąte 
jego pracy w róci' do niego w  form ie tej nadw yżki.
I Lloyd G eorga, k tó ry  naw oływ ał do organizacyi 
społeczeństw a przeciw  socyalistom , w parlam en­
cie m ów iąc o tern, co się sta ło , powiedział, że 
pow stał now y zw iązek, now y został ułożony s to ­
sunek kapitału  do pracy, now y system  staje się 
panujący  n a  poastaw ie w spółdziałan ia obu 
tych  sit.

N astąpiło p rz e su n ię c ie . się stosunku kapitału  
do pracy  w  ustro ju  angielskim . Je s t to  rew olucya, 
jest to  m ala  część tego p rzew rotu  w obec naj­
w yższego rozkw itu  kapitalizm u.

Polska k l a p  p ra c u ją c a  ‘zn a jd u je  się  dzisiaj 
podobnie ja k  inne od łam y p ro le la ry a tn  przed do­
konaniem  d z ie ła  p rzebudow y  spo łecznej. W p ie r­
w szej m ierze, socyalizm  polski, m usi sobie zdać 
sp raw ę  z tego, czy w zorów  do sw ej taktyki 
szukać  będzie po  slron ie  so c ja liz m u  „ a z ja ty c ­
kiego1 ‘zw ącego s ię  eu fim is ly czn ię r bolszewi/.- 
m em , czy po slron ie  so c ja lizm u  europejsk iego . 
D la lego osta tn iego  zaś typow ym  kra jem , gdzie 
tak tyka  socyalno- dem o k ra ty czn a  św ięcić bę­
dzie zw ycięstw o  o parte  na fak tycznych  s to su n ­
k ach  a nie na  fikdu j i te rro rze , je s t  A nglia.

Sooyalizin polski, zw iązany  całą- sw oją  p rze ­
szłością., z ru ch em  socyahslycznym  Zaclm du, po 
tej też d rodze będzie zm ierzać do o sh ign ię-ia  
sw oich w ielkich  o s ta teczn y ch  celów.
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Jsfowiny
Lwów, 16 lipca. 

REPERTUAR .„TEATRU MAŁEGO" (Gródecka 2 b ) :
Niedziela 17 lipca o godz. 7'30 wieczorem „Oficer 

gwardyi", komedya w 3-ecli aktach Molnara. Zespół war­
szawski.

Poniedziałek 18 lipca o godz. 7 30 wieczorem .Oficer 
gwardyi"

Wtoiek 19 lipca o godz. 7-30 wieczorem * „Oficer 
gu ardvi“.

Środa 20 lipca o godz. 730 wieczorem „Oficer

t r u p a  w i l e ń s k a  w s a l i  c o lo s s e u m .
W sobotę 16 lipca o godz. 3-ciej popoł, „Na po- 

crm.czu dwóch światów* (Der Dybuk).
W soboty 16 lipca o godzinie 8 wieczór „Pieśniarze"
W niedzielę 17 lipca o godz. 8-ej wieczór Premiera 

„Dni naszego życia*
-— —

Z TEATRU MAŁEGO. P ierw sze przedstaw ie­
nie „O ficera gw ardyi'-* M aM ara z gościnnym  w y ­
stępom  zespołu w arszaw sidego  oabęazic się w 
niedzielę 17 ba1.. W  głów nych ro lach Alina G ry­
fina - M ielewaka (aktorka,),, Jerzy Leszczyński 
(Lktor), St. S tanisław ski (krytyk). Rolę „mamy"' 
teairaincj g ra  znakom ita charak terystyczna  T ea­
tru  Polaikiego St. Siubicka. P. Jadw iga Daniłło- 

1 wicz uzupełnia t :n  koncertow y zespół. R eżyssrya 
Leszczyńskiego. Początek punktualnie o  7*30 wie- 
cgprem  Po rozpoczęciu aktu nikt na salę nie b'ć- 
■dzię w puszczony. Sprzedaż biletów w  kasie T eatru  
W ieikTgo, w  dzień * p rzedstaw ien ia  po południu 
v/ kasie T eatru  Małego.

W  TEATRZE „BAGATELA** dziś w sobotę 
i ju tro  w niedzielę, dw a ostatn ie przedstaw ienia. 
O peretka, skcts — popisy solow e z Polańskim , 
Faliszew skim , Łozińską, Rinas, T atrzańsk im  i Bo. 
janow skim , R atschką na czele.

OSTATNI PROGRAM sympalycz.nc.go ze­
społu a rty stó w  scen lw ow skich  w  teatrze  ,,Ba- 
galel.T ' m oże zadnw oluić n a jb ard z ie j wymugn- 
jącycb . S to ją c e m u  w vżynie a rly sl |n p :sy so lo ­
we, za k lóre  grom kie o k la sk 1 zb ie ra ją  )>p.: B. 
Kolnński 'kom . d u e t z Wolska!), limiaś (p io senk i', 
R. B ojanow ski .('oryg. recy tacy ą), W. Buczka 
.Fiioiuihk.jJ) i i. A\ skeigclm  i operu jce  prym  w io­
d ą  prócz już w ym ienionycb pp. Ł ozińska, F;i_ 
l.iszewskij i T n lrzańsey . Szkoda, iż już w n a jb liż ­
szą  n iedzielę  k o ń czą  się w ystępy  tej m ile j, i 
.śym palycznej dru/.yny.

PODPISYW ANIE KONTRAKTU „TARGÓW 
WSCHODNICH'* W E LW O W IE, Sp. z ogr. odp. 
W szyscy, k tó rzy  wpłacili sw e udziały do "Spółki 
„T argów  Wschodnich**, Sp. z ogr. odp., a nie 
podpisali kon trak tu  na W alne,m Z grom adzeniu 
w dniu 13 b!;n,, zechcą się bez w Jucznie po fa tygo­
w ać co kancrlary i notaryalncj F ranciszka Sobola, 
Jagi„Ł ońska 12, celem podpisania "dodatkowych 
oświadczeń.

Z arazem  przypom ina się, iż ew entualnie pe ł­
nom ocnictw a m uszą być legalizow ane, oraz iż 
podpisujący za firm ę m uszą przedłożyć p o św iad ­
czenia z re jestru  hanalow ego, że firm y i p o d ­
pisujący są protokołow ani. 2687.

Z „TARGÓW WSCHODNICH**. Na posiedze­
niu „Polskiego Zw iązku fabrykan tów  m aszyn ro l­
niczych**, k tó re  się odbyto w dniu 11 bm. w P o ­
znaniu, postanow iono w ystąpić korporatyw n^e na 
„T argach Wschodnich** w e Lw ow ie, zajm ując 
wspólną p rzestrzeń  w ystaw ow ą. Na podstaw ie po­
rozum ienia się Zw iązku przez spseyalnego dele­
gata  z Zarządem  „T argów  W schounich" uzyska­
no skom asow aną p rzestrzeń  5.000 m. kw adrat, 
pod eksponaty  100 polskich fabryk  m aszyn rol- 
rSczych. Fabryki m aszyn rolniczych zgłaszać się 
mają w spraw ie w zięcia udziału w  „T argach  
Wschodnich** do N aczelnego Komitetu i,T argów  
Wschodnich** Polskiego Zw iązku fabrykantów  m a­
szyn rolniczych pod adresem : H. Cegielski, Ska 
Akc., Poznań, ul. G w arna 9.

PODMINOWANY TOR KOLEJOW Y. Oueg- 
daj znaleziono  pod szynam i kolejow em i w  Hfe- 
henow ic, k tó rędy  m iał p rze jeżdżać  w ojskow y po­
ciąg p a n ce rn y  1 kg. ek razytu . S zczęśliw ym  tra ­
fem , p an ce rk a  zajechała- nu sąsiedn i lor, ;i 
w skutek  w strzą śn ien ia  odpadł „ zap a ł"  od ła ­
dunku . Ż ołn ierze zauw aży li lo i u su n ę li ekra-

L E lf .  Dziś w sobotę i jutro w niedzielę po raz ostatni
T A J E M N I C Z Y  C  I « I  | i  I ł  1

EPIZOD I. O D K U P I E N I E .  J  M  U  f c  f t
W ronifi^xi29ei* %1 tipca H. r. EPI20D II. B Y U S S E ł S K I  IM Ł Y H.

zyt z lui'ii. A reszlow ano biulm ka kolejow ego 
B.usiiia, kfory  mini podłożyć iaduuek  len, ażc- 
by z n is jp k y t pancerkę . Siedzi w o ustali jakich  
w spólników  m iał a re sz to w a n y -b u rln ik .

N.\ ( MIŃSK! SPOSCB. "W C hinach n ieraz  
rodzice sw e niem ow lęlu w y noszą  na odludne 
miejsca", aby ta, d rogą  pozbyć się k łopotów , 
zw iązanych  z w ychow aniem  dzieci. Podobnie li­
czy, i i fa i pew na ifieh B zk a  m a tk i, p o zostaw iając  
swe parol ,-godmowe n iem ow lę płci żeńsk iej w 
krzakach  1 isu krzywezYckiego. Posterunkow i po™ 
Jicy i: G rzegorz S lecv szy |i i Józef W ojnarow icz 
przypadkow o p rzechodząc  lasem  u sły sze li kwt- 

i lenie pod rzu lką , k ló re  zab raw szy  oddali w. ę-

i' pieki w ójtow i w Krzywczycac-h. D ziew czynka 
była. ow in ięta  w p ierzynkę •/ chuslką, na głow ie 
b('z żadnycłi znaków , k tó reby  n ap ro w ad z iły  na 

, ślad m aiki.

| UPARTA KOKAIN1STKA ATarya Ja ro sz , Ji.
cziica laL 26, jrrzed k ilku  tygodniam i z a tru ła  

. się na P ohu lance . U ratow ana, w czoraj znów  na 
i W ysokim  żam k u  z i ł  ru ta  się kokainą . Ju lia  H na- 
| lówna przyw iozła  ją  dorożka., do Pogotow ia ra- 
j Imikowego, skąd po udzieleniu jej p ierw szej po- 
| m ocy odw ieziono ją  do szpitala., w stan ie  n ie ­

przy tom nym . Z naleziono  przy  niej dw ie recep ty  
In a  kokainę  i k siążeczkę zaw odow ą.
> „PECHA** m iał w czoraj Beer Hisiger, h a n ­
dlarz. Zakupił on rzeczy u Rózi P., na  k tó rych  
poniósł s tra tę . Spotkaw szy Rózię w  ul. św . M i­
kołaja, urządził jej "kolosalną aw an tu rę , k tó ra  
skończyła się dla niego aresztem, 48-godzinnym.

UŁASKAW IENIE MORDERCÓW Z KLEPA 
ROWA. Z m inisterstw a spraw iedliw ości nadszedł 
telegram , że Naczelnik pań stw a  u łaskaw ił M arcina 

; W esołow skiego i M ichała Budzińskiego, k tó rzy  
zam ordow ali w yw iadow cę poi. F loryana. Na żą­
danie m in isterstw a Izba radna  sądu karnego  u- 
ch walił a, ażeby obom zm ienić k a rę  śmierci na  do 
żyw otnie ciężki? w ięzim ie. R ów nocześnie uchw a­
lono w ypuścić z w ięzienia śledczego K atarzynę 
Żuryk i Jan a  Slabickiego, aresztow anych  za 
fałszyw e zeznania. N atom iast postanow iono z a ­
trzym ać w  w ięzieniu M aryę W esołow ską, k tó ra  
niesłusznie oskarży ła  M ichała B azanow śkiego o 
to  m orderstw o. O brońcy skazanych w ysiali spe- 
cyalną prośbę do Naczelnika pań stw a w spraw ie 
obli zasądzonych.

WYPADEK PRZY PRACY. W  fabryce s to ­
larskiej Zeisera przy  ul. Panieńskiej 23 piłka od­
cięła palec 19-letniemu robotnikow i W ład. Zabo- 
rosiukow i. '

NA OFIARY STREJKU BORYSŁAWSKIEGO. 
Chcąc stw ierdzić czynnie solidarność robotn iczą 
w  strejku robotn ików  naftow ych w  Borysław iu, 
złożono w Zarządzie O kręgow ym  Zw. Za w. kolej, 
w e Lw ow ie sumę1 10.861 mk. na Ofiary ów czesne­
go strejku biorysławskiego. Zebrano 2.880 mk. 
ze składek pracow ników  w arsz ta tó w  parow ozow ­
ni i 7981 mk. z w arsz ta tów  głów nych PKP. P o trą , 
cono z tego 84 mk. na porto , a pozostałą  sum ę 
10.777 irrjk. odesłał Z arząd  O kręgow y Z. Z. K. 
dnia 14 lipca do Z arządu Zw iązku p racow ników  
naftow ych w  Borysław iu.
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złożyło grono p raw ników , jako p ro test przeciw  
represyom  politycznym , 5.000 mk.

• ——

- OSTRZEŻENIE! .Stwierdzamy, że oszuści sku­
powali w ostatnich czasach próżne pudefka z tutek 
„Promień", napełniali je lichymi wyrobami i pusz­
czali w obieg. Winnych pociągnęliśmy do karno- 
sądowej odpowiedzialności.

oby zapobiedz dalszym nadużyciom, będą odtąd 
pudełka prawdziwych tutek „Promień" zaopatrzone 
w ten sposób na zewnątrz banderolą „Tow. Szkoły 
Ludowej", że bez przerwania banderoli nie będzie 
można otworzyć pudełka.

Zgromadzenia partyjne PPS.
od budzie się we w torek. 1.9. li. m. o godz. 7. 
w ierz , w lokalu  pracow ników  gm innych , Or 
m iańska  *2 11. p.

iTa p o rząd k u  o tłc ijn y m : D yskusya p rzed ­
kongresow a ze w spó łu d z ia łem  Iow. posłów  Dia 
ma n da. i K ąB m era .

M a  rządu polskiego do Gziczerina
Przeciwko przewlekaniu reraafcuaeyi jeńców i z a ­
kładników jahoteż zwrotu mienia kulturalnego

W A R S / \ WA. (Pat.) 15. lipjca. W obec lego, 
że delegat1-ya Dolski, dla zw ro tu  m ienia kultu 
ro lnego nic w y jech a ła  d o tąd  do M oskwy, mi- 
n iste rs lw o  sp r. zngr. pod a je  do w iadom ości treśt 
no ly  z 1. b. m. Do k o m isa rza  d la  sp raw  z ag ra ­
n icznych  w M oskwie. W skut.ek ośw iadczen ia  zło . 
żonego przez p an a  G aneckiego, p rzed staw ic ie la  
rządu  rosy jsk iego  w  R ydze, że ze w zględu n a tu ry  
czysto  I echu i cznej, rząd  ro sy jsk i, n ie  m oże obe­
cnie p rzy jąć  delegacyi polskiej do kom isyi — 
rząd  polski m usi zw rócić  sp-ecyalnio uw agę rza- 
du rosy jsk iego  na, niedogodności w ynikające  z 
takiego odroczen ia . S tosow nie do art. U  i 15. 
Irak la tu , kom isy*  m ieszan a  rew izy jn a  i koiriisya 
specyałna , m ia ły  rozpocząć  u rzędow an ie  n a jp ó ­
źniej w 6 tygodni po ra ty łik acy i trak ta tu . Da_- 
żąc do jak n a jd o k iad n ie jszeg o  w ykonan ia  trak- 
la tu , rząd  p o L k i u p rzed z ił rząd ro sy jsk i notą. 
z 1.7. czerw ca, że delegacye po lsk ie  s ą  gotow e 
do w yjazdu . M niej w ięcej w  dw a tygodnie póź­
niej rząd  rosy jsk i- odpow iedzia ł w ym ijająco  i 
nie u s ta la jąc  w yraźn ie  daty , w  k tórej de lega­
cye m ogłyby  być p rzy ję te  w  M oskw ie. Tego ro ­
dzaju  p ro ced er nie je s t  zgodny z p o stan o w ie ­
n iam i tra k ta tu , i rząd  po lsk i zm uszony  je s t 
stw ierdzić , że rząd  ro sy jsk i sk ra c a  w  ten "spo­
sób lerin in  reew ak u acy i i zw ro tu  m ienia , p rz e ­
w idyw ane p rzez a rt. 1L i 15. trak ta tu . R ząd 
polski m e m oże ta k  sam o w strzy m ać  się od 
zaw iadom ien ia  rządu  rosy jsk iego , że p rzedm io­
ty, k ló re  maja, być zw rócone P o lsce  nie są tak  
Iraktowa.nb, aby  ich  bezp ieczeństw o  b y ło  z a ­
pew nione, co zresztą, już rząd polski sk o n sta to ­
w a ł w nocie z 22. czerw ca b. r. Z w ażyw szy  po­
w yższe, rzad  po lsk i u p rzed za  rząd  rosyjski, że 
czas, k tó ry  u p ły n ą ł będzie  m usia ł być odjęły 
od term  m u p rzew idzianego  iraktatera* i że koszta  
“spow odow ane opóźnien iem  b ę d ą  w zięte pod uw a­
gę. p rzy  o b rachunku . R ząd  polski E e k u i e  do­
k ładne j i szybkiej odplowiedzi oznaczającej o s ta ­
teczny  lerinin d la  w yjazdu  delegacyi i prosi k o ­
misarza. ludow ego d la  sp raw  zag ran icznych , że- 
bv zech c ia ł w ydać n iezbędne zarządzen ia  i za- 
w izow ania paszportów  przez "łgnatowa, przew o­
dniczącego  delegacyi ro sy jsk ie j, o raz  celem  przy­
gotow ania przof: w ładze  kom peten tne  odpow ie­
dn ich  wng.onów.

Do dnia dzisie jszego  rząd  ro sy jsk i m e ozna­
czy ł term inu  zak o ń czen ia  p rzygotow ań techn i­
cznych , po trzebnych  dla p rzy jaH a  de leg a cy i .  
P rob lem  m niejszości n a ro d o w y ch  w Polsce.

Ronfereneya Anglii z lrlandezyftami.
LONDYN, 15 lipca  (P a t.) . KonPuvr>cva 

irlan d zk o -an g ie lsk a  od k tórej zależy pokój m ię­
dzy A nglią a Ir la n d y ą  o tw a rta  zo sta ła  dziś na 
D ow ning  S tree t p ry w a tn ą  n a ra d ą  L loyda Georgea 
i A"a)ery. O m ów iono  p lan  o b rad  ju trzejszego p o ­
siedzenia p len a rn eg o  |w  k tó rem  w ezm ą udział 
zastępcy sin fe in istów  i rząd u  u lstersk iego .

— — -

M ETR O PO L IT A  SZ EP T Y C K I  U P. BR1ANDA.
PA RVŻ. (Pat.) lo . lipca. B riand p lz y ją ł 

w czoraj ks. L iclitensłeinći i m etropo litę  Szop. 
tvc kiego.
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Nowela do ustawy pensyjnej dla fankcyonar. pry w.
Ustawą- 7. dnia' 1,0. czerwca 1921 L)z. n. II- 

P. Xr. 50. }»oz. 070 zmienione zostały tjBlych- 
fzasowe CŁwianńwieiiin ustaw a;i--tryack;ch o 
<)bowiązkowem nbezpieczenin fun 1*ByouaryuSty 
prywatny cli, w następujących główniejszych 
szczegółach

Kolo osób, pod legających  oI.yiwia.zk.owi w- 
hezpieczenia, a objim rjące d o ty c h c z a s ' u rzęd n i­
ków p ry w atn y ch  w ściśle jszym  znaczen iu  ro zsze ­
rzone zo sta ło  p rzez w łączen ie  dalszycli katejgo 
ryj p racow ników  p ryw atnych , a głów nie porno, 
m tików handlow ych i kon trak tow ych  funkeyo- 
n aryuszy  w służb ie  publicznej (państw ow ych, 
au tonom icznych  i t. pry D otychczasow a gó rna  
g ran ica  rocznych  polu/rów , pod legły £h ubez­
pieczeniu , * t. j. mfc. 2.100, podn iesio n a  zo sta ła  
do rnk. 00.000 rocznie, Rrzyczem  polipfcalne są

odlącł d<;> ubezpieczenia wszysiKie pobory, a 
wiec. także dodatk i drożyźńouiu  i i.

Hów noletae podw yższone zo sta ły  u p r a w ie ­
n ia  do świadczeń, i w prow adzone now e rodzaje  
św iadczeń, jak  dodalk i do ran i s ta rczy ch  i in ­
w alidzkich dla niozarobkujm cych d'zieci, osobne 
dodatki dla osób beziradnycln i I. p., osobne zaś 
d la  w szystk ich  osólą, poi eiyja.cycli św iadczenia, 
p rzew idziane  znaęzne dodalk i d rożyżn iane.

U staw a obow iązuje1 na lecenie M ałopolski, 
Ś ląsku cieSfcyBfiiego, Spjjżti i O raw y —  a. w yko­
nanie* ustaw y  należy  do ..Zakładu P ensyjnegu  
dla. fm >keyonaryuszy‘‘ (do tychczas T ow arzys- 
Iwo U rzędników  p ryw atnych , K rajow y Z ak ład  
P rn sy ju y  wo" J w o n ic ) . _

Zm ienione postan o w ien ia  u slaw y  w chodzą 
w życie począw szy  od 1 sierpnia 1921.

gj sa/i rozpraw.
AGRONOM MORDERCĄ.

Policyi państw ow ej w B rodach doniesiono , 
że za  R ów nem , popełn iono  13. b. ni. m o rd er­
stw o rabunkow e. S tw ierdzono, że Id. b. m. w 
ho te lu  „B risto l"  p rzeb y ł p rzez kilka, godzin m ęż­
czyzna, z opisu podobny  do m ordercy , k tóry  
rn łld o w al się  jako  Jan  B aranow sk i oby w. ziem ­
ski. W  czasie  sw ego pobytu w hotelu, o k a iy w a ł 
on w ielkie z d e n e rw o w an iu  taksy  y.M  w ynajm  
pokoju nie zap łac ił i dopiero  p o rty e r  ho te lu  
na dw orcu kolejow ym  o d eb ra ł od niego należna  
500 m arek.

Z aw iadom iona o leni policya we L w ow ie, 
'stw ierdziła , że w ho telu  jj’Tm p£ryal“ w e L w o­
wie, zam ieszk iw ał B aranow ski w przejeździć  do 
W arszawy/.

W czoraj z ran a  in spek to row ie  po licy i. Zo- 
holew icz, B arto l i M ajbn, o raz  w yw iadow ca po­
licyi państw ow ej O pszański, w eszli cło pokoju 
zajętego  p rzez  B aranow skiego , k tó ry  leża ł w 
łóżku. Obok n a  szafce nocnej leża ł b row ning  
gotow y do s trza łu , k tó ry  'firnikcyonarynsze poli- 
cyi zabra li. P odczas rew izyi znaleziono  n a  p ie ­
cu ow inięte w c h u s tk a  i g aze tę  S.200 m arek  nie- 
m ieckich , w b an k n o tach  po .50 mk., zaś  przy 
B aranow sk im  6.081 mk. polsk ich .

B aranow ski, sp row adzony  na policyę, p rz y ­
zn a ł się, że po p e łn ił

dwukrotne morderstwo.
P odczas sp isyw ania  generaliów  i p ro toko ­

łu  poda że Liczy lal 29, skończy ł ginąnazyum. 
i p ry w a tn ą  szko łę  agronom iczną B fcite lera  w  
'W arszaw ie. N astępnie p rak ty czn ie  uczv ł s ię  w 
Poznańsk iem , a do 19,18 r. g o sp o d arzy ł w  m a­
ją tk u  sw ej m atk i w  P szeb ranow ie , pjow. N ie­
szaw a. w ojew ództw o w arszaw sk ie .

N astępn ie  jako  ochotn ik  s łu ży ł w  2. p. u ła ­
nów , g d z ie^n a  froncie  d o słu ży ł się  rangi p o d ­
chorążego. Uwolniony z w ojska 15. m aja  p o b ra ł 
od m atk i 200 tysięcy  m arek  i w y jech a ł do k re ­
w nej, żony p ro fe so ra  un iw ersy te tu  w  P oznan iu , 
N astępn ie  spędził na  zabaw ie 2 tygodnie w W ar- ' 
ssaw ie, a n astęp n ie  we L w ow ie w ho telu  Geor- 
gea. S tąd  w yjechał do K rakow a, gdzie krew na 
jego jest s tu d e n tk ą  u n iw ersy le lu . N astępn ie  w ró ­
c ił znów do L w o m  a 8. b. m. w y jech a ł do R ów ­
na, gdzie zam ieszk iw ał w ho telu  ,vS an  R nroa“ .

P h ia  12 b. m. zag ad n ą ł n ieznanego  w o­
źnicę, czvby nie kup ił

5 werków cukru,
które  rzekom o m a w  cukrow ni w pobliskim  
H orodyszczu. W oźnica ów  n a s trę c z y ł m u kupl- 
ca  żyda, który na drugi d z ień  w y s ła ł d o ro ż ­
ką swego syna z p i e n i ą d z u i  z tyni sam ym  w o­
źnicą po odbiór n a  razie  1 w orka cukru.

Gdy m inęli pew ną w ieś B aranow sk i z a trz y ­
m ał dorożkę, k aza ł obu ze jść  n a  ziem ię a 'n a ­
stępn ie  s trze la jąc  do nicji z b row ninga

obu położył trupem.
B aranow ski tw ierdzi, że strzelał trzy  razy, 

lecz nie pam ięta, gdzie celow ał. W róciw szy  dó

R ów na z hotelu zab ra ł 2 Kołnierzyki i przybory 
loaie/ow e, a pozostaw iw szy  za rzu lk e  i n ecesse r  
dorożką odjechał do Zdołbunow a, a s tąd  koleją 
przez Brody do Lw ow a. Dalej zeznaje B aranow ski, 
żc nie wie, dlaczego m orderstw a dokona;, przy- 
czem tw ierdzi, że znalezione m arki niemieckie nie 
są pł£o w łasnością ,.'a  tein sam em  nie przyznaje 
się, jakoby zabrał gotów kę pom ordow anym .

Baranow ski zostanie odstaw iony do Równa, 
gdzie praw dopodobnie stanie przed sądem  do­
raźnym . Jest on m ężczyzną przystojnym , brunet 
o, niebieskich oczach i szykow nie ubrany.

 -
MORDERCA, RABUS I ZŁODZIEJ.

Dnia 3 ub. nu podczas polow ania A lfreda Lip- 
taya  w  Łowczym , po w. Cieszanów, nieznany de­
ze rte r strzałem  z karab inu  zabił leśniczego Ale­
ksandra  Pająka, a następnie strzelił do gajowego 
H oroszka, ale bez skutku i zbiegł. Policya zarządziła  
ob ław ę za m ordercą, w ysyłając w  tym  celu 30 
ludzi, k tó rzy  stracili 12 dni czasu, lecz bez re- 
^d ta tu .

W  ostatn ich  dniach policya państw o w a w  
P iażow ie u jęła m ordercę we wsi Gorajce. Jest 
nin» 24-letni M ichał Borowiec, obrz. gr.-kat. d t- 
ze rte r 1 pułku u łanów  z T arnow a, k tó ry  p rzy ­
znał się do zbrodni. Z  kolegą sw ym  M ichałem  
Boruckim, rów nież dezerterem , w  lesie i po 
w siach popełnili szereg  kradzieży i rabunków , 
strzela jąc  z karab inu  do ścigających ich. Z b rod ­
n iarza  ukryw ał u siebie w  domu i w  zbożu wuj 
jego W asyl Lewicki, ko rzystając z łupów  sio­
strzeńca. B orow iec twierdzi, że do rabunków  
najw ięcej go nam aw iała  „narzeczona"' jego, Fesia 
Czyczuła, rodem  z Lipow a. Bracia Józef i Jan  
Skibińscy proponow ali mu także popełnienie sze­
regu  rabunków  w raz  z banda złożoną z 18 b an ­
dytów , g rasu jącą po lasach. Czyczuła s ta ra ła  się 
w yrobić fałszyw e dokum enty Boruckiemu w  D ro­
hobyczu, gdzieby spokojnie mogli spożyw ać n a ­
gromadzone. ' łupy.

Całą tę  zbrodniczą szajkę ujęto i osadzono 
w  aresztach.

Komunikaty.
X BACZNOŚĆ ROBOTNICY SZEW SCY! W  

niedzielę 17 hm. o godz. 10 rano  w  lokalu Ry­
nek 8 odbędzie się nadzw yczajna w alne zgrom a­
dzenie w  spraw ach  bardzo ważnych.

X  BACZNOŚĆ CEGLARZE! G rupa Ceglarzy 
Lw ów  zw ołuje dnia 17 lipca g. 10 rano w  sali 
Stow., ul.' Z ielona 7, I. pi. W alne zgrom adzenie 
z porządkiem  dziennym ; 1) Spraw ozdanie Z arzą ­
du; 2) Spraw ozdanie kasow e; 3) W ybór now ego 
Zarządu; 4) W nioski. — T ow arzysze i T ow a­
rzyszki jaw cie się licznie! •— Za Kom itet: Józef 
Tarnaw ski.

X  W YDZIAŁ „ŻYCIA" odbędzie posiedzenie 
sw e dzisiaj o godz. 7‘30 w iecz. w lokalu p racow ­
ników  gm innych przy ul. O rm iańskiej 2, II. p.

X  RADA NADZORCZA I DYREKCYA Z w iąz­
ku  pracujących w  kam ieniu zapraszają  swych 
członków  na  nadzw yczajne w alne zgrom adzenie, 
k tó re  się odbędzie w  piątek dnia 22 lipca b. r. 
o  godz. 6 w ieczór w lokalu Stow. kafiarzy przy 
u l  Zielonej 7. Na porządku ob rad : 1) S p raw o­
zdanie ze stanu  obecnego Zw iązku; 2) W ybór 
I. dy rek to ra  i ew entualny 1 członka Rady nad­
zorczej; 3) W nioski.

Za D yrekcyę: Za Radę n a d z .:
W . Koraćwicz, K. Źelaszkiewicz,

zast. dyrek. prezes.

Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

N akład  den ty sty czn o -tech n iczn y

O .  M O H R A
Lwów, .Tp i g iclloiiska 15, I. p.

wykonuje wszelkie roboty dentystyczno-'techn. po umiar­
kowany*, h cenach. Pacjentów z prow. załatwia się szybko

3  ruchu robotniczego,

POWIATOWA KASA CHORYCH
w  D r o h o b y c z u

rozpisu je  niniejszem

i S O Y K T J R S
ua  następu jące  (

ppsidf Ssftairzy fmoroych:
01 RnrUłharill • na 2 P °sady p °  3 (ewent więcej) 
Sil liilljelSnlll. godzin ordynacji w‘ ambulatorjum 

i stosowne rejony d'a odwiedzin domgwych. 
Honorarjum, ustalone w porozumieniu ze 
Związkiem Lekarzy w Drohobyczu — pauszalne 
za godziny ordynacyjne, a jednostkowe za 
odwiedziny w domu i specjalne zabiegi.

Kasa Chorych nie rozporządza mieszkaniem.
Posada do objęcia zoraz.
Termin konkursu upływa z dniem 

25-go lipca br.

Wffhr.flnjfir. posada lekarza sam odzielnego — 
uLIllIuulLjl. czas pracy : około 2 godziny dzien­

nie, wynagrodzenie stałe miesięczne według 
urnowy, pomieszkanie z 4 pokoji, kuchni, ła ­
zienki z oświetleniem.

P osada do objęcia z dn iem  1, paździer­
n ik a  b r. T erm in  k o n k u rsu  upływa z  dniem 
31-go sierpnia br. 2692—5

* 'POSIEDZENIE PEŁNEGO PREZYDYUM 
KOMISYI ZW . ZAWÓD, odbędzie się w  sobotę 
16 bim. o 'godz. 6 w ieczorem , Rynek 8, I. p>. —
O becność w szystkich konieczna.

§ BACZNOŚĆ CUKIERNICY om ijajcie Lw ów , 
gdyż stoim y w  strejku. W  każdej spraw ie zgło­
sić się Z ielona 7. I p.

§ STREJK BUDOWLANY ’ W E LW O W IE 
trw a  dalej. P ertrak tacye  rozbijają się o to, że 
p racodaw cy nie chcą układać się ze Zw iązkiem ! 
robotn:, ale z przedhistorycznem  zgrom adzeniem  
tow arzyszy. Stw ierdzić też należy, że k łam stw em O com unistam i a faszystam i m ia ły  m iejsce w  T u- 
jest, jakoby robotnicy budowlani zarabiali dótąd' rynie. T rzy osoby zab ito  a trzy  ran io n o . W  Tre-

Faszyści rołesey przy robocie.
RZYM, 15 lipca  (Pat.). Nowe s ta rc ia  m iędzy

po 1000 m!k. dziennic i od lej płacy żądają 
IGO-procentowej* podwyżki, ale place ich w ahały  
się m iędzy 400 a oOO m'k. dziennie.

W zyw a się robotników  budowlanych, aby 
omijali Lw ów  aż do załagodzenia konfliktu.

wizo faszyści zdem olow ali redakcyę dziennika  
rep ub likańsk iego . W  w alce ja k a  się z tego po- 
wodu w yw iązała, jeden  re p u b lik a n in  został za 
b ity  a 5-ciu zan ionych .

mmm mZ% PĘTASH fiUZESZSEJ WtOSOI DRAMAT 
obyczajow y 
w 5 aktach
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W e  w to rek  w ygłosił w  K rakow ie tow . Da­
szyński odczyt na  tem at profcUeira pracy-

Tow . D aszyński w skazał na  w stęp ie  na  w ro ­
g ó w  8-godzinnego o m a pracy . Z jed n e  strony  
w szelka reak cy a  społeczna z klerem  n a  czele w y­
stępuje przeciw  Ś-Sgodzinnemu dniow i pracy , a 
w zm ożenie produkcyi i odrodzenie gospodarcze 
Polski wiązi przede w szystkiem  w  przedidżeniu 
unia rotioczejgfo) z S (jva 12 'godzin, — z d rugiej s tro . 
ny  widzimy bolszew ików , k tó rzy  tą  sam ą m eto- 
todą m yśleli i 8-'godzinny dzień p racy  znieśli, a 
postaw iw szy  p racę  pod przym usem  liczyli, że 
podniosą produkcyę środków  utrzym ania, k tórych  
b ra k  k a tastro fa ln y  daw ał się  w  Rosyi dotkliw ie 
odczuw ać.

Jedynem  lekarstw em  n a  w szystk ie  brak i m ia­
ła  być — praca , dw unastogodzinny dz.eń  p racy  
b-ył im  jeszcze za m ały  i kazali p racow ać w  n ie­
dziele i św ięta, bia naw et w  dh iu  św ięta  ro b o tn i­
czego 1 M aja, zastosow ano  przym us p racy  oko­
ło oczyszczenia m iast.

I jakiż rezu lta t tej przym usow ej p racy  przy 
12 godzinnym  dniu roboczym ? Oto nietylko, że nie 
u ratow ali p ań stw a, ale jeszcze bardziej w prow a­
dzili go w  rozpaczliw e położenie. I zaw rócić  m u­
sieli z tej drogi przym usow ej i nadm iernej p racy  
k lasy  robotniczej, bo ta , m altre tow ana, uciekać 
m usiała  m asow o z m iast i fab ry k  n a  w ieś, co 
pociągnęło  upadek  kom pletny niem al całego p rze ­
m ysłu w ielkiego i kopalń.

Ten fak t niechaj będzie d la  w szyskich p rze ­
s tro g ą  !

P ow sta je  py tan ie : w  jakich w arunkach’ posta  
w ić należy p racę?

H istorya ludzkości uczy nas, że p ra c a  n iew ol­
nika, czy  w reszcie  półniew olnika w  system ie p ań ­
szczyźnianym  n ic  w ie h  w arta ła , m ało  b y ła  w y ­
dajną*. P ra c a  bow iem  przym usow a, p raca  pod 
batem , w  pojęciach  ludzkich pozostaw ała  jako 
s taszne brzem ię, jako k a ra  i p iętno poniżenia. 
P raca  niew olnicza m inęła, jako nieodpow iadająca 
postępow i form, produkcyjnych W eszliśm y w  okres 
„w olnego" p ro le taryusza , dla k tórego głównym, 
nakazem  pracy to  w ew nętrzne  poczucie obow iązki: 
i konieczność życia. P ęd  'do w zm ożenia wydla- 
tn o śn  p racy  bjył tym  w łaśn ie  ,k tó ry  p rzełam ał 
form y niew olniczej pracy. Do starych' form  dziś 
już n ie w rócim y. P raca  człow ieka obecnie w y s tę ­
puje już n ie  sam a, ale jako k ierow niczka sił d ru­
gich, sił p rzyrody, ujarzm ionych w  p racy  p rodu­
kcyjnej.

P r o b le m  p r a c jr .
(z odczytu tow . Daszyńskiego.)

M aszyna gw aran tu je  w ydajniejszą produkcyj-j 
ność i w ym aga obsługi kw alifikow anego p raco ­
w nika. Po 2 la tach  'p rak tyk i bolszewickiej Lenin 
ośw iadcza, że odda 10 zdek larow anych  komuni* 
stów  za jednego fachow ca inżyniera, czy też do- 
b ieg o  m ajstra . ;

N ow oczesny jednak kapitalizm , zorganizow any 
w  k a rte le  i tru sty , żyjąc m ożliw ością ogrom nej 
produkcyi, kieruje n ią  tak, by m u przyniosła jak 
najw iększy zysk bez w zględu aa dobro społeczeń­
stw a  i k lasy  robotniczej, k tó rą  u w aża jako za 
dodatek do m aszyny.

Tej m etodzie kapitalistycznej p rzeciw staw ia  
się soeyalizm , k tó ry  w ysuw a hasło  w olnej, zo r­
gan izow anej p racy  produkcyjnej. Soeyalizm  jest 
przyszłością i zorganizuje p racę  nie dla zysków  
ale wedle p o trzeb  społeczeństw a.
' R obotnicy, jako klasa sętbfeczha zorganizo­
w ana, m ogą zastąp ić  kap ita listów , rozw ijając  si­
ły  produkcyjne n ie  d la zysków , lecz w edle społe­
cznych in teresów .

P raca  m usi być  n ieiyiko w olna, ale i po" 
w szeehna. P ow szechność p racy  p rze raża  wielu 
ludzi, gdyż oznacza*. Rów ność społeczną. P raca  
m usi p rzestać  być p iętnem  i n iew olą jednych, lecz 
m usi być koniecznością dla w szystkich. Dopiero 
’w  ustro ju  socyalistycznym  p ra c a  będzie p o w ­
szechną. P o trzeby  społeczeństw a, a nie zysk jedno­
stek  'będą regu la to ram i pro&ukcyi.

D ążąc do tych  celów  ,nie m ożem y w p ro w a­
dzać przym usu p racy  ,nie m ożem y przykuw ać ro ­
bo tn ika  do 12-gorizinnego dnia pracy. W  socyali- 
żm ie leży prolejem prjacy i tylko m a c a  wolna, 
prods&cyjua, licząca się  z in teresam i ogóiu jesf 
jego  celem i w prowadzoną, być m oże tylko w  
społeczeństw ie łudzi w olnych. M ylą się  ci, k tó rzy  
sądzą, że siłą  uda  im  się  w prow adzić  soeyalizm. 
P opełn iają  b łąd  zasadniczy, sprzeczny z logiką 
dziejów  ludzkości, sprzeczny naukom  M arxa. Do 
soeyalizm u nie dojdziem y w  jakichblądź w aru n ­
kach. Przekonali się o tern i bolszew icy, k tó rzy  
m iast rozw iązan ia  problem u p racy  — w p ro w a­
dzili nakaz pracy, i dziś zru jnow aw szy  w a rsz ta ­
ty  pracy  i zdem olow aw szy hiew olą k lasę  ro b o t­
niczą, p roszą  k ap ita lis tów  E uropy  o  pomoc.

Życie ich zw yciężyło — oni nie zwyciężyli 
kapitalizm u. A lbow iem  n ie  m ożna gw ałcić  zasad 
i nauk  rozw oju  społecznego, nie spow odow aw szy 
strasznej klęski społeczeństw u, klasie robotniczej 
i sobie sam em u.

„Anonimowe -- niestety wpływowe bractwo-*.
Wj nr. 288 z IdlnfLa 3 lipca 1921 „polsk iego" o r­

ganu  Peretiego w  a rty k u le  p t. „Zdziczenie" au ­
to r  Kar. Z.(a narzeka, że 'wianem czynow i śp. 
mjr. T a ta ra  w  K rakow ie jest jakieś „anonim ow e 
w pływ ow e b rac tw o "  w  arm ii polskiej. W  odpo­
wiedzi p. W acław  Trześniow ski w yraża w ą t­
pliw ość czy takow e b rac tw o  istnieje.

O tóż piszący te  słow a jako znający stosunki 
m usi p rzyznać p. K ar. Z-a. słuszność tw ierdze­
nia, z zastrzeżeniem  jedynie tem , że śp. M ajor do 
tego b rac tw a  nie należał, gdyż nigdy nie zaliczał 
się dc tow arzyszy  p am ura  po Ktorycn p. au tor 
osąuza ogół.

Że p. K ar. Z ja  m a  słuszność, za dowódj 
niech służy kilka przykładów . Niejaki M aryan 
Nie-ski, pupil w alecznego n a  polu (politycznej) 
chw ały  po sła  Skarbka, k tó ry  w stąp ił w  grud­
niu 1918 r. jako w ojenny m atu rzy sta  .(wedle 
p. K ar. Z .a  census w ystarczający) w  stopniu 
t. zw. fre itra  ein jahriger - freiw iłliger (sic! — 
w  czasie w ojny), po ośm iu dniach służby w  ów- 
czesneu. kw aterm istrzostw ie  m ianow any Dodcho- 
rążym , w  styczniu 1919 podporucznikiem , a w

m a ju ' 1919 porucznikiem !... i to  za siedzenie w 
aaju tan turze K w aterm istrzostw a „W schód".

Drugim przykładem  to kolega redakcyjny p. 
Kar. Z-a, znany p. „gbf." — m iernota , żelazny a- 
kadem ik, w  listopadzie 1918 podporucznik-adjutant, 
w  r. 1919 po ruczn ik  a już w  sierpniu 1920 kap itan  
popierany prześ: sw ego dow ódcę, k tó ry  rów nież 
z k ap itana  austryackiego, zdającego po form ie -be- 
fehlu i na podstaw ie złożonej A ustryi p rzysię­
gi w  przeddzień zam achu ukraińskiego m agazyny 
broni na dw orcu czerniowiećkiim, austr. oficero­
wi U kraińcow i, aw ansow ał aż do pułkow nika-, 
fcpygadyera, au to ra  • w ielkich dzieł i kaw  alera  
„V irtuti m iiita ri"  dzięki tylko sztuczkom  i k ru­
czkom  anonim ow ego i n iestety  w pływ ow ego b ra ­
ctw a, podkopującego prestige już nie arm ii, lecz 
całego państw a, b rac tw a  intrygi i rozkładu, b ra  
ctw a, k tó reg o  organem  „Słow o polskie", trzym ają­
ce się w  tym  wypadku starej złodziejskiej m etody 
krzycząc: „łapaj złodzieja" czyli nie u nas szukaj 
przyczyny tragedyi krakow skiej, lecz tam ... gdzieś 
...w śród w iernych N arodow i i Czynowi.

elesen-

S tra jk  w  p rze m y ś le  w łóknistym .
Ż ądania , w ystaw ione p rzez  robotn ików  

p rzem y słu  w łókn istego , uw ażan e  s ą  z a  zby t w y­
górow ane, a s tre jk  w ybuch ły  n a  tle n ieuw zglę­
dn ien ia  tych  żąd ań  za  n iesłu szn y  i bezpod­
staw ny . U w ażam  p rze to  za  n iezbędne, udziele­

nie pew nych  w y jaśn ień  o p rzy czy n ach  obecnego 
s tre jk  u.

Jak  w iadom o, w o sta tn ich  tygodniach n a ­
s tąp ił znaczny  spadek  w alu ty  i w zw iązku  z 
tem przem ysłow cy  odpow iednio  do tegjo pod ­

n ieśli ceny n a  tow ary  w łó k n iste . Jednocześn ie  
d rożyzna a rty k u łó w  p ierw szej potrzeby^ stale 
w zra s ta ła , a pow zięte o sta tn io  p rzez .sejm u- 
ch w aly  o w prow adzen iu  w olnego h an d lu  snu 
w odow ały  da lszy  w zro st cen. D ane W ydzia łu  
sta ty sty czn eg o  p rzy  M agistracie  m . Łodzi 
stw ie rd za ją , iż od s ty czn ia  r. b. do 1. lipca  cęuy 
a rty k u łó w  p ierw szej po trzeby  podn io sły  się. 
p rzec ię tn ie  o 73 p roc., n ie  licząc  m ieszkan ia , k tó ­
re  p o d n io sło  się  o 150 p roc., a  n ie  licząc  także 
w ydatków  a a  u b ran ie  i obuw ie. A robo tn icy  
w p rzem yśle  w łó k n is ty m  n ie  o trzym ali od te­
go czasu  żadnej podw y żk i; zgodnie z umowa, 
s ta rą , k tó ra  już daw no  w ygasła^  by liby  o trzy ­
m ali dwa, a może trz j  razy  podw yżkę, ctóra- 
by m oże do chw ili obecnej u c z y n iła  okoifo 80 prc. 
do p łacy  zasad n iczej. Ale k ap ita liśc i w iedzą, 
że robo tn icy  okręgu łódzkiego p rzeg ra li s tre jk  
w sp raw ie  m .iita ry zacy i kolei, byli pew ni, że 
n a  s tra jk  w  m in ionym  okresie  n ie  p ó jd ą  i d la ­
tego postaw ione w lu tym  ż ą d a n ia  odrzucili.

Z aznaczyć  trzeba, że obecnie w  ppzym yśle 
w łó kn istym  n ie  obow iązuje  ż a d n a  um ow a, i z 

f e a o  pow odu w y b u ch ł ca ły  szereg  za targów . 
D la p rzy w ró cen ia  n o rm aln y ch  w aru n k ó w  p ra ­
cy, Z w iązek  k lasow y rob . przem . w łókn . o p ra ­
cow ał p ro jek t now ej um ow y, k tó ry  w sw oim  
czasie  p rzed ło ży ł przem ysłow com ; i p rz e s ła ł  in ­
nym  zw iązkom , celem  zap o zn an ia  się  z nią. 
P ro jek t ten  p rzew idu je  za ła tw ien ie  w a lu  b a r­
dzo w ażn y ch  sp raw , ja k  p rzy jm ow an ie  i w y d a­
lan ie  robo tn ików  za  zgodą zw iązków  zaw odo­
w ych, z a p ła tę  za  w szelk ie  p rzerw y  w  pracy , 
w yn ik łe  nic z w iny robo tn ików , u s ta len ie  pęta­
cy d la  dozorców  fab ry czn y ch , piortyerów  , w oź­
nych, w oźniców  n a  podstaw ce 8-godz. d n ia  p ra ­
cy (obecnie p o b ie ra ją  ptacę. o d p o w iad a jącą  z a ­
robkom  in n y ch  robotn ików  p:rzy  8-mio gCdz. 
dniu  p racy , a  p ra c u ją  po  ICf i 12 godzin), u re . 
gu iow anie św iadczeń  w  czasie  choroby  i śm ier­
ci, o raz  w iele innych m niej w ażn y ch  spraw . 
Z w iązki p rzew id y w ały  rozciągn ięcie  odpow ie­
dniej um ow y n a  ca ły  p rzem y sł w łókn is ty  w 
Polsce.

N iezależn ie  od tych  św iadczeń , w y n ik a ją ­
cych  z um ow y, Z w iązki żą d a ją  p o d n iesien ia  
p ła c y  o 120 p io c ., w s to su n k u  do p łacy  z a sa d n i­
czej; p ła c a  dzieli s ię  tia dw ie częśc i: z a sa d n i­
c zą  i d o d a tek  d ro ży źn iau y

Przem ySłow cy te s łu szn e  żąd a n ia  o d rzu ­
cali, i n ie  chcieli n aw e t p rzy s tąp ić  do pertrak - 
ta c y i; w ten  sposób  spow odow ali obecny  stre jk , 
n a  k tó ry  w szyątk ie  Zw iązki s ię  zgodziły .

S tre jk  w y b u ch ł w1 p o n ied z ia łek  i o liją t n a ­
s tęp u jące  m ia s ta : Ł ódź, Zgierz, P ab jan tce , Ży­
ra rdów , Z aw iercie, Sosnow iec, C zęstochow ę, 
P io trków , Z d u ń sk ą  - W olę, T urek, Bełchatów", 
O zorków  i A leksandrów .

D nia 13. lipca , odby ły  się  wie,]kie m anife- 
s tacye  w  Łodzi, P a b jan icach  i  Zgierzu, w  kló- 
ry ch  w zię ły  udzia ł lysią.ce robotn ików , p ro te ­
stu jąc  przeciw  zachow aniu  się Kapitalistów, 
i ż ą d a jąc  jed nocześn ie  w alki z d rożyzną , oraz 
in te r w e n c i  .rządu. '

W Łodzi, kom uniści rozrzucili odezw y c 
ch a rak te rze  po litycznym , n ie  m ające  n ic w spó l­
nego ze stre jk iem , napadając, n a  w ładze  Z w iąz­
ku  i z tego piowodu p an u je  w śród  robotników  
o lbrzym ie oburzen ie  n a  'kom unistów .

Dziś rów nież odby ło  się  w ielkie zeb ran ie  
delegatów  w szy stk ich  fab ry k  łódzk ich  w  s p ra ­
w ie tak tyk i stra jkow ej. P rzy ję to  rezo lu c re , 
zg ło szoną  p rzez tow . Szczerkow sk iego ; rezJolu- 
cyę k o m u n iliy c z n ą  odrzucono.

O dby ła  się  m an ile  stpcy a  s tre jk u jący ch  ro­
botn ików , w k tó re j w zięło  udzia ł około  100 
tysięcy  robotn ików . M anifestanci p rzesz li z 'Wo­
dnego ‘R ynku ul. P io trk o w sk ą  ptrzed gm ach "Wo­
jew ództw a. P rzy  zbiegu ul. Z aw ad zk ie j i Pio) r  
kow skicj, i po lieya  o dgrodz iła  kordfm em  u]. Za 
w adzką, p rzy  k tó re j m ieści się  W ojew ództw o* 
tłum acząc, że u lica  ta  je s t  zb y t w ąska, by m o­
g ła  pom ieścić  tak  o lb rzym i ihłum. P rzepuszczono 
jed n ak  delegacyę do  w ojew ody. T łum  ud ał się 
n a  p lac  W olności, fN owy R ynek), gdzie p rzem a­
w iali tow . D anielew icz w m ieniu  klasow ego 
Z w iązku  rob. przem . w łóknisbegb i. in n i. K om u­
niści p rzysz li z tra n sp a re n ta m i o ch a rak te rze  po­
litycznym , m ów ca ich  n aw o ły w a ł do ,,osffie- 
c zn e j"  w alki, do ze rw an ia  z P . P. S. i t. d. 
P róby  k o m un istów  w yw o łan ia  zam ętu  nie ud ' b: 
się, n a to m ias t u d a ło  się im sprow okow ać 
p.olicyę konną.

—♦«♦—
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Hummstyczny strej& kolejowy.
STANISŁAW ÓW , 12. lipca.

T łuste  posady i synakurki naszej kliczki ende- 
tk ie j zaczynają się chwiać, Po znanych u nas w ie­
cach  i uchw ałach głośnych urządzonych przez 
kiiczkę z P. Z. K. przeciw  przyjęciu byłych p ra ­
cow ników  żydów, k tórzy  pełnili służbę za cza ­
sów ukraińskich  na kolei, oraz mimo uchw ały za­
padłej i na ich ogólnym  zjaździe w  W arszaw ie  
nie pew ni są. sw ych stanow isk  i znowu zwołali 
n a  dzień 8 lipca br. w  sali św. Józefa wiec, po­
n iew aż D yrekcya już kilku takich żydów  przyjęła 
do pracy. To dobrane tow arzystw o  zam ierzało 
proklam ow ać „stre jk "  na znak proesttu , strejk 
na w yścielanych fotelach d y r.k ;y jnych  aż do zu­
pełnego zw ycięstw a. I rzeczyw iście przy  bardzo 
szum nym  udziale bo aż 30 urzędników , 12 ich słu ­
gusów7 m aszynistów  i 1 szew ca uchw alono w iel­
k i dem onstracyjny strejk  w  całej dyrekcy: ko­
lejowej i zaczęto w forto ie g roźby  k iw ać palcem  w  
bucie w  stronę  p rezesa dyrekcyi stanisław ow skiej.

Cóż się jednak dzieje?
Me ner tej kliczki m łodzieniaszek Zagajew ski 

po  tej uchw ale zwiał, a ogół członków/ Pezetko- 
w eów  drwi sóbia z uchw ały  tej kliczki mimo do­
b ran ia  do aw angardy  karjerow iczów  i genera­
łów  w  służbie kolejowej, m ianow icie kilku m aszy­
nistów , jak  G arbaty, Cieśluk, kapral K ristm ann 
i inni.

P rzebieg  wiecu tego trzym ano w  najw iększej 
tajem nicy, mimo to dow iedział się ogół p raco w n i­
ków  o uchw alonym  stre jku  i n a  w szystk ich  ko­
lejow ych spodniach było w idoczne drżenie ze 
strachu . P racow nicy  p rzygotow ali już sobie ręka- 
cicski ao zastąp ien ia  m aszynistów  jak  i czer­

wone opaski dla dyżurnych ruchu.
W  przeddzień strajku zw ołała znow u ta  M i­

czka wiec, radzono do późna w  nocy. Byiy różne 
projekty , w  k tó rych  w idać było obaw ę p rzed  
w ładzą i w końcu uradzono zatrzym ać się ze 
sfrejk iem  jeszcze 14 dni i zaprosić inne Z w ią­
zki aby poparły  to zbożne dzieło. W  końcu do­
szło do te^o, że now o upieczony p rezes P. Z. K. 
w niósł rezygnacyę i w ybrano  innego, k tó ry  nie 
chce tego prezesostw a przyjąć. R ozpisano w ięc 
konkurs na posadę p rezesa  P. Z K.

ZwTócono się też do przedstaw icieli Z. Z. K. 
b y  poparli ich w alkę o posady, ale Z. Z. K. już 
w  tej spraw ie się w ypow iedział więc szkoda za j 
chodu.

Kiedy to Z. Z. K. s tre jkow ał, staw iając  żąda­
n ia  ekonom iczne, w tedy ta  M iczka krzyczała: 
G órny Śląsk w  niebezpieczeństw ie, a te raz  p y ta ­
m y publicznie tych  krzykliw ych pa tryo tów , czy 
sp raw a G órnego Śląska i W ileńszczyzny już jest 
zała tw ioną ?

A pana p rezesa  M arynow skiego zapytujem y, 
czetm i to nie w ytacza tym  pankom , podburzają­
cym  persona! kolejow y do strejku, dochodzeń dy­
scyplinarnych, jak  to  im ało m iejsce z członkam i 
z Z. Z. K. O tej dyscyplinarne członków  Z. Z. K. 
jeszcze napiszemy.

P rzed  kuku tygodniam i pisaliśm y o siłach 
żeńskich zajętych w  urzędach; jak tu rozpanoszyła 
się p ro tekeya itp. Po raz  drugi apelujem y do p. 
p rezesa  M arynow skiego by oczyścił to bagienko, 
b y  córeczki w ysoko postaw ionych urzfdniczków  
nie  chodziły, podczas zajęcia na  śniadania, u fry ­
zow ania w iosó w  jak to  czyni p. G roikow ska ze 
co dzień chodzi po kilkanaście razy  do domu. 
Czy za tak ą  p racę  m a płacić skarb  ko lejow y? 
M oże poskutkoje to przypom nienie, byś ny się nie 
po trzebow ali odnosić do posłów  i by oczyszcze­
niem  bagienka nie po trzebow ał się zajm ow ać .su­
w erenny  Sejirit, a m atery a łó w  m am y m oże za dużo.

Pracow nicy.

w & L O S Z E l f l n

I u Fabryka wozów i na­
rzędzi rolnczych  

w e  L w o w i e

ul. Nowej Rzeźni I. 25
p r z y j m i e  I s i l  N u

s t e ! m a c ! ió iD .
Zarobek dzienny 7 0 0 —1000 Mkp. p

riińclnifeów tiziennjfuh, g

POSZUKUJĘ zdolnych stolarzy do różnych robót, 
dogodne warunki kilkulelne zapewnienie. Maryan 

Domadzierski Podhajce. 99—2

SZWALNIA K. Z. P. Kopernika 16 poszukuje uzdol­
nionych robotnic do szycia białej bielizny. Zgło­

szenia codziennie od 10 —1-szej rano. 97—3

DO SZU K U JE SIĘ NOCNEGO stróża z pierwszorzę- 
■ dnemi refereneyami. Zgłoszenia przy ul. Bogusław­
skiego 1. 9, 1. p. między 9—10 przedpołudniem i między 
4—5 popołudniu. 93—

laO W O  OTWORZONA tkalnia, Piekarska 53 poszu- 
■ *  kuje natychmiast chłopców lub dziewcząt biegłych 
w nawijaniu szpuiek. 91 —

DUKIERN1A w mieście powiatowem pod Lwowem szu 
v  ka spólnika z kaucyą i dyplomem. Zgłoszenia ad­
resu .Cukiernik" Administracya .Dziennika Ludowego'.

Sprawy parfyjnt.
*  W ZY W A  SIĘ te w szystkie organizacye 

party jne w e wschodniej M alopolsce, k tó re  dotych­
czas nie przeprow adziły  jeszcze w yboru  delegatów  
n a  K ongres, aby  dokonały go jak  najrychlej, a 
nazw iska delegatów  przesłały  bezzw łocznie do 
S ek re taryatu  C. K. W . P. P,. S. w  W arszaw ie, 
W arecka  7 i -iekretaryatu P. P. S. dla wsch. 
Małopolski, Lw ów , Sykstuska 21 ,11. p.

Nekretaryai.

D A SZ PO R T  opiewający na nazwisko Mina Donner, 
■ który został zgubiony nhńejszem unieważniam.

I f  TO wie coś o Janie Żurawińskim rodem z Horo- 
denki lat 23? Przebywał w r. 1914 w Stanisławo­

wie w polskiej bursie. O wiadomość prosi siostra Anna 
Panicz, Drohobycz, Górna brama 55.

■JPGUBIONO dwa indeksy uniwersyteckie opiewające 
“  na nazwisko Bergner Samuel i Akselrad Leon. 
Uprasza się znalazcę o oddanie tychże pod adresem 
Bergner Kurkowa 7 za wynagrodzeniem 500 Mp. 82-1

ffi^UCHARKI samodzielnej z praniem poszukuje się.
Zgłoszenia Dr. Begleiter Sykstuska 15, Świadectwa 

wymagane.

P£ARTĘ Łentyczności i zwolnienia z wojska opiewa- 
jące na Stanisława Zduńczyka, które w dniu 27 VI. 

zostały mi skradzione unieważniam. 85 —

0U1LECZARNIA w pełnym ruchu do sprzedania. Wia- 
**■ domość w sklepie p. Stefanów przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 81.

ZGUBIŁEM aokmnenta wojskowe na nazwisko Józef 
Kociołek ora/, metrykę, które z dniem dzisiejszym 

unieważniam.

ZGUBIONO kartę powołania z wojska względnie u- 
wolnienia Nr. 298/900 opiewającą na nazwisko 

Perekietka Szczepan, którą niniejszem unieważniam.

URZĄDZENIE 3 lub 4 pokoi wraz z mieszkaniem lub 
bez odkupie- Czyk. Ponińskiego 6 koniec Zofii.

2 65 1 -3

3  kolosalne pokoje z komfortem we willi okolica Par­
ku Strvjskiego zamienię na 3 pokoje z komfortem 

w śródmieściu, — Zgłoszenia pisemne Dwernickiego 46 
Korzeniowski. 2644- -3

REWOLWER firmy „Frommer" z nabojami okazyjnie 
do sprzedania. Wiadomość w Administracyi „Dzien­

nika Ludowego".

P IERWSZA lwowska parowa farbiarnia 1 pralnia che­
miczna Jana Gawrońskiego. Lwów7, ul. Króla 

Leszczyńskiego 9. — przystanek tramwajów K-D i Ł-D 
koło kościoła św. Elżbiety — przyjmuje, wszelką gar­
derobę do farbowania i chemicznego czyszczenia.

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
tfoaBwSrklwlfi®  fi leczy u p o o y a i i B t i i .  «a.w.

a l i o a  W a ł o w a ,  XX-
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed­
południem. 72—26

Specjalista u o r i  skórnych i wenerycznych

Pr. m i C P < l l  E H * - P E T E R
19—2 Eykifusita '*7 ord. od 8—9 i *d 12—6,

-i 1921

O G ŁO S Z E N IE .
D M A  l - j f o  SIERPNIA 1921 r .

°  g/oelz, 11 rano
odbędzie się

i i i  !!ll. lufa® Magislioli
r a tu sz  II. p. Nr. d rzw i 7 9

S P R Z E D A Ż
realności fundacyjnej 

I .  b o m  5S 2 * L
położonej we Lw ow ie przv  u l- ŁyiZ H hO lD - 
s k i e j  1. tS ?  w drodze p rze ta rg u  p u b li­
cznego z w olnej ręki. I

Bliższe warunki w VIII. Departa­
mencie Magistratu między 12 — 2 popoł.

Magistrat król. stoł, miasta Lwowa.
Lw ów , d n ia  21 czerw ca 1921.

2686—3 NEUM ANN m . p.

na stoły, materye na meble, 
meble tapicerowane, kapy na 
łóżka, sienniki i koce poleca 
M a g a z y n  T A P E T

K1CZALES i M,\RfiULlES
Lwów, ulica Sykstuska 1, 18.

Rowery „Pucha" „Pre­
miera” oraz części skła­
dowe do tychże, Gumę 
do wózków dziecinnych 
hurtswriic i detalicznie poleca

J a k ó b  K O & E I V 3  1
Lwótv — ulica A lcadem icka 2 O. 

Kupuje stare i połamane płyty gramofonowe, 
płaci po Mk. 43 — Przyjmuje rowery i gramofony 
do naprawy.

PRACOWNIA Z E M S S T R Z n S K A  CH. GOLBA
Przyimuie wszelkie napra­

w ili wtfulKifofidf fc a k m  wy w zakresie zegarmist­
rzowskim. Wykonuje szybko i starannie. 
a l o t o  i  s r e b r o .  — P ł n , o i  w e d - l e  
k . u r s a  d z i e n n e g o .  9—10

J i F o n i  KBLÓer!
rąk, pachwin, oraz niemiłej woni, uniknie się
pew nie przez użycie znanego specyalnego

p u d ru  „C SA ,V E“
W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

Oom handlowy S . FED EE1&,
LWÓW. UL. SYKSTUSKA 7.

UWAGA W e własnym in teresie  proszę uważać 
na firmę i Nr. domu 7. Fliii żadnych nie mamy.

p r a n i e
M D S M S ,

mm

Wykonuje 
r a j t a n i ej 

bo pracownia 
Ba I. piętrze.

RYTOWNIK

LWÓW
Sykstuska.

13.

Zam ówienia z prowincy! uskutecznia odwrotnie,
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E a  3  B !E B E ra ® a  9  B ffl W ffi !B ̂  H s  s; E SB 3  310 3  E s  3  ca E 0  E 53 Bry jhj
s  W a ż n e  d la  Cyklistów! i
m a
® Ksjfasikj 1 na$:epief napraw ia m e r ;  “
g ZAKŁAD MECHANICZNY g
|  B.CHU&BEIflltl.HRHGiD |
n L s i ś ą  ul- Fredry 5 .2 , (róg Balorop). jjjj
jb Sprzedaje rowery, gramofony oraz części swa- e  
g  dowe do tychże po cenach konkurencyjnych. ®
H a^aaassiaB B aB B n sB aB H asB aB B aB aaM n R B E B
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Zgloszeaia: ifiL Batorego 2H (Wejście ©d ul. Krzywej).

iii Z a k ła d y  d la  P r  ru m ®  j t a  m e ta ta o ie g o
SCHWARTZ ® PŁATEK

zawiadamiają P. T. Klijentelę, że przeniesione zostały do własnych budynków

p r s s t  i i i .  ^ c z a t a s k k !  3 . f l O d .  W i a  477.
Na dużą skalę urządzona s p a w a l n i a  wykonywa największe i naj­

trudniejsze roboty w zakres s a m o s p a w a n i a  wchodzące. 2654—

O D L E W N I A  M E T A L U
|| ;poe kierunkiem p. Latały, którego w a r s z t a t  z; u l i c y  K L o c ł i i a t io w -  
■! s k i e g o  przeprowadzony został do nowo u r z ą d z o n e g o  warsztatu firmji 

i wcielony do spółki, wykonywa nadal wszelkie odlewy z mosiądzu, bronzu, 
cynku, gliny etc. w wyborowem wykonaniu. — Warsztaty mechaniczne obsłu-
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GENERALNE ZASTĘPSTWO 
DLA MAŁOPOLSKI
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Lwów, Podlewskiego S/II.

T elefon  N r. 41C5. 

Z a s tę p s tw o  na  Lw ów  :

H E N R Y K  MELLER, pl S m olili 1

brony, kultywatory, 
, młócarnie kieratowe 

i ręczne sieczkarnie, młvnki do czyszcze­
nia .zbóż-:, oraz wszelkiego rodzaju ma­
szyny rolnicze poleca — -------- — — —
Lwów, Podlewskiego 8/11. — Telefon Nr. 413.

do żelaza i  do 
stopów z dobre- 
m i referenc ja­
m i pnszttifdje

1 *  Ir a W
-w Droliotoyczr^..

W arunki dobre. Zgłoszenia w raz ze świa- 
dectwaut w prost do b iu ra  technicznego wy­
mienionej fabryki 2605—3

Przyślij 500 (pięćset) marek w 
liście, lub poproś swego przyja- 
cielawAmeryce, aby nadesłał 1 50 
doi. na Największe Humory s yczne 

Pismo pod nazwę:

. F I G L A M I a

(wychodzi stale o 16-tu stronicach na najlepszym 
, papierze). Wytnij to ogłoszenie i wyślij wraz z na­

leżnością na adres: 2316—
FIGLARZ PUBL. COMPANY 1449 W. Division

ulica O hiciico III. U- &s>. A.
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BIBUŁKI CYGAWETOWE 
W KSIĄŻECZKACH 

I TUTKi HYGlENiCZNE

s s  W A T Ą
P r a w d z i w u  t y  1 t o  P ł A K p i  V I  ij 
% w o d n y m  z n a k i e m  j w n / i w L l i i l i j  *

FaM ya: LWÓW, SAKOTE&ITE& 18. i

o g ł o s z e n i e !
W edle  u ch w a lo n e j przez Sejm  w  dniu 10 czerw ca 1921 

now eli do ustaw y  pensyjnej d la  fu n k c jo n arju szy  p ry w a tn y eh  
Dz. u. R. P . Nr. 59. poz. 3 f0  obow iązującej począw szy od 
1 s ie rp n ia  1921, n a , te ren ie  M ałopolski, Ś ląska  cieszyńskiego, 
Spiża i O raw y  podlegają obowiązkowi ubezpieczenia 
wszyscy funkcjonariusze, którzy ukończyli 18 lat życia 
i pozostają w stosunku służbowym, których zatrudnienie 
rna charakter urzędowania, bądź którzy spełniają czyn­
ności przeważnie umysłowe, bądź są objęci ustawą o po­
mocnikach handlowych — za w y ją tk iem  ty ch  fu n k cy o n a- 
rjuszy pań stw o w y ch , sam o rząd o w y ch  itp ., k tó rzy  m a ją  za­
pew nione p ra w a  em ery ta ln e , o raz za w y ją tk iem  ro b o tn ik ó w  
i służby  czeladnej.

Podstaw ę ubezp ieczen ia  s tan o w ią  pe łn e  p o b o ry  roczne 
fu n k c jo n arju szy  ze w szystk im i d o d a tk am i (d rożyżn iane, n a tu -  
ra lia  itd .)  z tem , że n a jw y ż s z ą  granicę ubezpieczonych 
poborów stanowi kwota 60.000 Mk. rocznie.

Premja wynosi miesięcznie 1°|0 ubezpieczo­
nych poborów rocznych.

W zyw a się w szystk ich  p racodaw ców , aby w ciągu dni 
14 dop ełn ili obow iązku  zgłoszenia do ubezpieczenia sw oich 
fu n k c jo n arju szy  w ed ług  w zorów , k tó re  n ab y ć  m ożna w  p o d ­
p isanym  Z ak ładzie  (w zględnie w  ekspozy tu rze  k rakow sk ie j 
ul. T a rło w sk a  1. 10). N iedopełn ien ie  obow iązku  zgłoszenia 
pociąga za sobą  zastosow anie  sankcy j k a rn y c h , p rzew idzia­
nych  u staw ą

P ra w o  u sk u teczn ien ia  zgłoszenia p rzysłużą  także  służbo- 
b iercy .

, W yciąg z ustawy pensyjnej przesyła się za nade­
słaniem 3 5  IWEŁc. za broszurę i porto.

Zakład pesisyjny dla funkcjonariuszy
2693-1 L w ó w ,  F * ie k :a .r sJ s;a  1 a .

Zast. naczM . red ak t. i red ak t, odpowiedzialny: JAN SZCZYPEK. -  „DRUKARNIA GAZETOW A" A rtu ra  G oldm ana w e Lwowie, S y k stu sk a  19.


